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BUDŻET
Z kół, stojących pora Partją, otrzymu

jemy artykuł następujący. Red.

Komisja Budżetowa Sejmu koń
czy już swoje prace. I trzeba przy
znać z całą bezstronnością, że za
równo przebieg tych prac, jak i o- 
siągnięte dotychczas wyniki w zm o
cniły bardzo znacznie powagę parla
mentu polskiego  w szerokiej opinji 
publicznej.

Byłv, naturalnie, różne pomyłki 
■ różne niedociągnięcia. W iększość z 
pośród nich można naprawić w toku 
obrad plenarnych. Niemniej pozosta
ją w mocy dwa fakty zasadnicze:

1) K om isja B udżetow a miała o- 
kreśloną w iększość, zorganizowaną, 
tolidarną, w ykonującą pew ien okre
ślony plan;

2) K om isja  Sejm u  nadała pro jek
towi budżetu  znacznie w ięcej real
ności i zgodności z  życiem , niż po- 
ńadał on ich poprzednio, jako wnio- 
tek gabinetu p. K azim ierza Św itał- 
skiego.

A  przecie lwią część ogromnej 
pracy budżetowej wykonała opozycja  
dem okratyczna. Jej przedstawiciele 
referowali poszczególne działy bu
dżetu, właściwie wszystkie —  oprócz 
dwuch działów bardzo zresztą p o
ważnych —  Minister j um Skarbu i 
Ministerjum Spr. Wojskowych, któ
re objęli posłowie R ybarski i Cze- 
tw ertyńsk i z także opozycyjnego  
Stronnictwa Narodowego. Cały w y
siłek w kierunku uporządkowania  
gospodarki państw ow ej wzięła na 
swoje barki opozycja. Obóz „sana
cyjny" (B. B. i B. B. S.) odegrywał 
wygodną, ale niezbyt zaszczytną, ro
lę „biernego świadka". Zdaje sobie 
z tego stanu rzeczy sprawę każdy 
człowiek w Polsce, który śledził na 
podstawie pism, chociażby „sanacyj
nych , działalność Komisji Bud tato
wej; i zdaje sobie sprawę zarazem, 
że zorganizowane porozum ienie stron
nictw  lew icy i środka  umiało i od
rzucać zabawnie i naiwnie demago
giczne wnioski w  rodzaju „wnio
sków” p. Praussow ej z B. B. S. albo 
p. Stypińskiego  z B. B. o rzekom ej 
„pomocy dla bezrobotnych, i popra
wiać dziwaczne „pominięcia” w  
Przedłożeniu rządowem.

Samo przedłożenie n ie  przynosi 
zaszczytu gabinetowi p. Kazim ierza 
Switalskiego. Obliczenia dochodów 
- s« n ffy  daleko idące zastrzeżenia.

, ^ lic z e n ia c h  w ydatków  zachodzą 
k  a  i rzecz7i jak raptow ny wniosek 
p. A leksandra  Prystora o  przyzna
nie dodatkow e  15 m ilionów zł. na 
pomoc dla bezrobotnych wtedy, gdy 
pro jek t budżetu, przygotow any w 
tym dziale pod kierunkiem  tegoż p. 
Prystora, przew idyw ał na ten cel 
rale ci wie 18 mil jonów, o ile się nie 
mylimy, na  rok cały; m inister k tó
ry t>opełnia takie b łędy  w zakresie 
oceny położenia gospodarczego, był
by n ie do pom yślenia na Zachodzie; 
u znowuż  ̂ p . Składkow ski raczył 

„zapom nieć” o kredycie na przygo- 
lOwanie spisu ludności, i oto zjaw ia 
nę ni stąd, ni zowąd wniosek dodat
kowy  na w stępne p race  w tej dzie- 
dzrnię, sięga,ący  sumy 5 miljr.nów 
Zi. A nie są to p rzyk łady  odosob
nione.

Trzeba powiedzieć o tw arcie: nie
volno tak lekkom yśln ie  przygotow y
wać pro jektu  budżetu. P. Bartla, m ó
wiąc bezstronnie, to nie obciąża; bu
dżet był budżetem  gabinetu p. św i-  
talskiego, gabinetu t. zw. pułkow ni
ków. N ielada tupet musi posiadać p. 
Świtalski, by jeździć po k ra ju  z od 
czytami po takiem  doświadczeniu 
własnej gospodarki!

Spraw a „funduszów  d ysp o zycy j
nych“ w yw ołała w p rasie  specjalną 
Polemikę. K om isja Budżetowa Sej- 
Pju zm niejszy ła  te fundusze o 2 milj. 
2ł. w budżecie Min. Sor. Zagranicz- 
j’vch, o 2 m iljony zł. w budżecie 
ulinisterjum  Spraw  W ojskowych, o 
^ m iljonv zł. w budżecie M inisterjum  
. p r a w  W ew nętrznych. W  zw iąz
u j ze skreśleniam i p. min. August 
' o leski nostawił podobno t. zw. kwe- 
, l I? zaufania. Społeczeństw o nie po-

Ubezpieaenie na staro# i od inwalidztwa pracy
JEST BEZWGLĄDNA KONIECZNOŚCIĄ SPOŁECZNĄ

WSPÓLNY WNIOSEK Z.P.P.S., N.P.R. I CH. D„ ZŁOŻONY W SEJMIE RZECZYPOSPOLITEJ
W niosek  b ęd zie  ju tro  d y sk u to w an y  w  S ejm ie .

Przedłożony projekt scalonej ustawy 
ubezpieczeniowej wraz z ubezpiecze
niem na starość i od inwalidztwa, będą
cy wynikiem długoletniej pracy nietyl- 
ko poprzedniego ministra i urzędników 
departamentu Ubezpieczeń Spoi., lecz 
również wszystkich warstw społecz
nych, reprezentowanych w Radzie O- 
chrony Pracy i wszystkich organizacji 
zawodowych robotniczych, — Sejm w 
pierwszem czytaniu przyjął z dużem u- 
znaniem.

Mimo to projekt ten, który miał stać 
się zapoczątkowaniem jakiej takiej 
sprawiedliwości społecznej wobec inwa
lidów pracy i starców robotniczych, — 
został przez poDrzedni Rząd cofnięty, 
w czem ogół robof.->:ków kraju dopatru
je się słusznie ciężkiego dla siebie po
krzywdzenia.

Uważamy, że reforma i scalenie do
tychczasowych ubezpieczeń społecz
nych, jak również uzupełnienie ich u- 
bezpieczeniem na starość i od inwalidz
twa, jest koniecznością, dyktowaną 
dziś nietylko już względami sprawiedli
wości społecznej, lecz również głębo- 
kiemi względami natury ekonomicznej.

Dokonująca się racjonalizacja prze
mysłu wymaga coraz mniejszej ilości sił 
ludzkich do pracy, ale zato wymaga od

niej coraz większej sprawności i zdol
ności. Racjonalizacji tej stoi niejedno
krotnie na przeszkodzie niemożność usu
nięcia starych, kilkadziesiąt lat pracu
jących w zakładzie robotników, którzy 
W takim razie nie mieliby żadnej mo
żności do życia.

Katastrofalny wzrost liczby bezrobot
nych, silnych i zdolnych do pracy, przy 
równoczesnem zatrudnianiu, prawie, że 
Z łaski, steranych pracą i starych robot
ników, staje się absurdem. Dokonywu- 
jący się przewrót w produkcji wymaga 
nietylko skrócenia czjjsu pracy człowie
ka, lecz również skrócenia okresu jego 
pracy w ciągu jego życia.

Temu wszystkiemu zadość uczynić 
może tylko wprowadzenie ubezpiecze
nia dla tych, którzy stali się niezdolny
mi do pracy, na skutek utraty sił lub sta
rości.

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Sejm
WZYWA RZĄD do przedłożenia najda
lej w ciągu dwóch miesięcy gotowego 
już projektu o ubezpieczeniu społecz- 
nem łącznie z ubezpieczeniem na sta
rość i od inwalidztwa, opartego na na
stępujących zasadach:

1. ZŁĄCZENIE WSZYSTKICH IST
NIEJĄCYCH RODZAJÓW UBEZPIE

CZEŃ SPOŁECZNYCH W JEDNOLITĄ 
CAŁOŚĆ'

2. ZAPEWNIENIE UBEZPIECZO
NYM WE WSZYSTKICH ZAKŁADACH 
—ZARÓWNO UBEZPIECZENIA KRÓT
KOTERMINOWEGO, JAK I W ZA
KŁADACH DŁUGOTERMINOWEGO 
UBEZPIECZENIA — PEŁNEGO SA
MORZĄDU;

3. JEDNOLITE TRAKTOWANIE 
WSZYSTKICH UBEZPIECZONYCH 
ZARÓWNO CO DO ŚWIADCZEŃ, JAK 
I CO DO UPRAWNIEŃ W ZARZĄ
DZANIU, BEŻ WZGLĘDU NA RO
DZAJ ICH PRACY;

4. PODWYŻSZENIE DOTYCHCZA
SOWYCH ŚWIADCZEŃ DLA INWALI 
DÓW WYPADKOWYCH NA 80, 
WZGLĘDNIE 100%, DLA INWALI
DÓW PRACY ZAŚ I DLA STARCÓW 
na 40—75% ICH POLICZALNEGO ZA
ROBKU, ZALEŻNIE OD CZASU ICH 
PRZYNALEŻNOŚCI DO ZAKŁADU;

5. OZNACZENIE WIEKU STAR
CZEGO NA LAT 55;

6. OZNACZENIE ODPOWIEDNIO 
WYSTARCZAJĄCEJ WYSOKOŚCI 
WKŁADKI I UDZIAŁU PAŃSTWA 
W POKRYWANIU WYDATKÓW, PO
NOSZONYCH PRZEZ ZAKŁADY NA 
RENTY.

Urzędnicy państwowi będą karani
ZA UDZIAŁ W NADUŻYCIACH WYBORCZYCH

W „Robotniku" z  dn. 21 grudnia ogło
siliśmy tekst

wspólnego projektu ustawy
stronnictw lewicy i centrum w sprawie 
odpowiedzialności urzędników państwo
wych za

udział w nadużyciach wyborczych.
Stronnictwa lewicy i centrum zgłosiły 

ten projekt bez., przyjemności; jest on 
raczej przykry dla nas wszystkich bez 
wyjątku. Okazał się jednak konieczno
ścią.

Doświadczenia kampanji wyborczej z 
r. 1928 mówią same za siebie; nie wy
magają komentarzy. Tamta kampanja 
wyborcza, organizowana w dużym stop
niu przez pp. Kazimierza Świtalskiego, 
dyrektora departamentu w Min. Spraw 
Wewnętrznych, Zabierzo-wskiego, na
czelnika wydziału w Min. Spraw W e
wnętrznych i t. d,

zdemoralizowała polski aparat admini
stracyjny,

poderwała w społeczeństwie zaufanie do

administracji państwowej. Dlatego w ła
śnie powstał ów

surowy projekt ustawy, 
wyznaczający bardzo poważne kary w 
razie powtórzenia się podobnych spo
sobów postępowania, jak na początku r. 
1928.

Wczoraj
Komisja Prawnicza Sejmu 

uchwaliła projekt w trzeciem czytaniu, 
pomimo sprzeciwu B. B.; jutro znajdzie 
się on na porządku dziennym plenarne
go posiedzenia Sejmu.

UKŁAD POLSKO-FRANCUSKI
PARYŻ, 27 stycznia (PAT). W sobo

tę, dnia 25 b m., podpisany został w Pa
ryżu układ o  konsolidacji polskiego dłu
gu wojennego względem Frrncji, Ze 
strony polskiej uktad podpisał; prezes 
Mrozowski, dyrektor Barański i naczel
nik wydziału Kirkor, dwaj cstatni z ra
mienia Ministerjum Skarbu. Ze strony 
francuskiej układ podpisał minister Fi
nansów Cheron.

Układ ten ustala wysokość długu na 
1.898.0U0.U00 lranków imncuskich, o- 
bejmując zarówno zasadniczą sumę dłu

gów, jak odsetki za czas ubiegły aż do 
15 kwietnia 1931 r. Spłata długu rozło
żona jest na 62 raty roczne od r. 1931 
do końca 1992 r., przyazem Polska zy
skała tak korzystne warunki obliczenia 
odsetek bieżących, że wartość dzisiej
sza przyszłych rat sprowadza się do o- 
koło połowy nominalnej sumy długów. 
Skonsolidowany układem dług obejmu
je koszty utworzenia armji generała 
Hallera i dostaw moterjalów wojsko
wych Francji dla Polski w osasie woj
ny z bolszewikami. Dług z tego tytułu

był ostatnim długiem polskim dotych
czas nie skonsolidowanym. Dlatego po
witać należy z wielkiem zadowoleniem 
dojście do skutku umowy i arkończcrue 
prac nad uporządkowaniom zaciągnię
tych przez Państwo Polskie długów. 
Korzystne dla Polski klauzule układu 
stanowią dodatni przyczynek do dobrych 
stosunków polsko - francuskich. Jedno
cześnie regulują one Zobowiązania, za
ciągnięte wobec Francji za pomoc woj
skową w okresie odbudowy Państwa 
Polskiego.

FATALNE SKUTKI PROHIBICJI
Nowy Jork, 27 stycznia. (PAT.}. 

P rohibicja obchodziła w tych  dniach 
dziesięciolecie swego istn ienia . Z 
tego pow odu zarów no zwolennicy, 
jak i przeciw nicy w ystąpili w prasie 
i w przem ów ieniach publicznych z 
jednej strony  z jej obroną, z drugiej 
—  z ostrem  jej potępieniem . C ała 
p rasa  now ojorska, bez w yjątku, osfro 
p iętnuje prohibicję. „W orld” w d łu 

giej korenspondencji z W aszyngtonu 
stw ierdza, że prohibicja poszkodow a
ła dotychczas skarb  S tanów  Zjedno
czonych na trzy  i pół m iljarda do la
rów , a m ianowicie; pó ł m iljarda na 
u trzym anie odpow iednich biur i u- 
rzędników  i trzy m iljardy, stracone 
w rub ryce dochodów z akcyzy. P rze 
szło 550 tysięcy ludzi zostało  a resz 
tow anych, a 230 tysięcy skazanych

na w ięzienie. O koło 1000 ludzi zgi
nęło, a 34 tysiące ludzi zm arło  na  za 
trucie  złym alkoholem . Zdaje się, że 
S tany  Zjednoczone doszły obecnie do 
przesilen ia w dziedzinie tego p ro b le 
mu społecznego i że ruch  antyprohi- 
bicyiny, w zm agający się z dnia na 
dzień, doprow adzi w krótce do 

p adku  tej reform y.
u-

trafi zrozum ieć stanow iska p. Zale
skiego.

Czy p. Z aleski zna położenie go
spodarcze k ra ju ?  Czy p. Zaleski n a 
praw dę nie chce pojąć, że P olski nie 
stać  — w  dosłownem  znaczeniu w y
razu  — na dw adzieścia pórę m ilio
nów  „funduszów  dyspozycyjnych”, 
nie licząc „funduszu p ropagandy” i 
w szelakich „luzów ” budżetow ych? 
Czy p. Z aleski nie docenia delikatno- i

ści i ostrożności większości Kom isji 
Budżetowej, k tóra uchw ala kredy t 
dodatkow y w  kwocie 75.000 zł., na 
p rzy jęcie głowy obcego państw a, cho
ciaż M. S. Z. rozporządza w bieżą
cym roku budżetowym  12 m iljonam i 
poza „norm alnym " budżetem ? Niech
że p. Zaleski i o tern pomyśli...

Społeczeństwo zdaje  sobie spraw ę 
z w artości p rac  Kom isji Budżetowej

Sejm u. P ozostały  p rzed  n ią jeszcze 
dalsze zagadnienia:

1) zarezerw ow anie kwot, potrzeb
nych na w ypadek dalszego pogłębie
nia kryzysu  gospodarczego;

2) zorganizowanie pom ocy dla 
pracowników państwow ych.

Oby porozum ienie stronnictw  le 
wicy i centrum  sprostało  tym  dwom 
sprawom  o znaczeniu decydującem !

Ekonom ista. +

RADA NACZELNA
Dnia 1 i 2-go lutego b. r. odbędzie się 

w lokalu Z, P. P. S. w Warszawie po
siedzenie Rady Naczelnej.

Sekretarjat Rady Naczelne!
C.K.W. P.P.S.

C. K. W .
We środę 29-go stycznia o godz. 4 p6 

połud. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wy
konawczego.

SEKRETARJAT GENERALNI 
C. K. W. P. P. S.

Z KONFERENCJI 
MORSKIEJ

LONDYN, 27 stycznia (PAT). Dziś od- 
było się trzygodzinne posiedzenie szefów 
delegacji, poświęcone sprawie ustalenia 
porządku dziennego konferencji. Na po
siedzeniu odbyła się długa i ostra wy 
miana zdań pomiędzy delegatami fran
cuskim i włoskim, która ujawniła ja
skrawe przeciwieństwa francusko - wło
skie. Mac Donald, Stimson i Wakatsuki 
prawie nie zabierali głosu, tak że cały 
ciężar dyskusji spadł isa Tandieu i Gran- 
diego. Franaja wysunęła konieczność 
rozpoczęcia prac konferencji od sprawy 
globalnego tonażu oraz transferu w po
szczególnych kategoriach statków mor
skich. Włochy oponowały, proponując 
rozpoczęcie prac od ustalenia procento
wego sił morskich poszazególnych mo
carstw oraz ustanowienia nowego ma
ksimum, co pozwoliłoby Włochom wy
sunąć kwestję parytetu sił pomiędzy 
Francją a Włochami. Dyskusji nie skoń
czono; dalszy ciąg wyznaczono na ju
tro. Narazie ustalono, że sprawy, wysu
nięte przez Francję, będą pierwszym 
punktem porządku dziennego, a spra
wy, wysunięte przez Włochy, drugim 
punktem. Dzisiaj po południu odbywa 
się posiedzenie wspólne Anglików, Wło 
chów i Francuzów, a potem posiedzenie 
Anglików i Francuzów.

CIEŻKIE POŁOŻENIE 
FINANSOW E NIEMIEC
Berlin, 27 stycznia (A. W.). Minister 

skarbu Moldenhauer przedstawił dziś w 
Reichstagu położenie skarbowe Rzeszy, 
z którego wynika, że ciężka sytuacja fi
nansowa, jaka istniała w końcu grudnia, 
nie uległa zmianie na lepsze. Zapotrze
bowanie pieniężne pod koniec marca 
wynosi 1.700 miljonów marek, z czegc 
1.100 miljonów wydatków nadzwyczaj
nych, 450 miljonów normalnych środków 
obrotowych i 150 miljonów na pokrycie 
deficytu roku 1928. Na pokrycie t"ej su
my globalnej 1.700 miljonów minister 
posiada do dyspozycji 1.510 miljonów 
marek z rozmaitych operacyj kredyto
wych, tak, że pokryć ma jeszcze 190 
miljonów marek, o których zmobilizo
wanie pertraktuje w chwili obecnej. Za
warcie pożyczki z koncernem Kreugera 
jest nieodzownym warunkiem konsoli
dacji finansowej Rzeszy i dlatego mini
ster zaleca usilnie przyjęcie ustawy mo
nopolu zapałczanego, którego drugie 
czytanie rozpoczęto. Ustawę w drugiem 
czytaniu przyjęto.

STARCIE SOCJALISTÓW 
Z HEIMWEHROWCAMI

W iedeń, 27 stycznia. (A.W.). W cze 
raj w czasie zgrom adzenia socjalde
m okratycznego  na jednym  z głów 
nych placów  doszło do sta rć  między 
socjalistam i a heim w ehrow cam i. Gdy 
o rk iestra  socjalistów  poczęła  grać 
hym ny socjalistyczne, obecni na p la
cu w ch a rak te rze  widzów heim w eh 
row cy odmówili zdjęcia kapeluszy 
w sku tek  czego doszło do bójki. B ar
dzo w iele osób odniosło rany . Policj- 
z w ielkim  trudem  zdo ła ła  opanować 
sy tuację i rozdzielić w alczących.
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U st do Redakcji
Od jednego z pracowników wydaw

nictwa BBS. otrzymaliśmy list, który 
bez zmian zamieszczamy. Nazwisko au
tora iest nam znane. Red.

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie na 

famach „Robotnika" mego listu do w ła
ścicieli drukam i „D rukarz", jak i do 
wydawców „Przedświtu", organu P.P.S. 
„dawna Frakcja Rewolucyjna", a tern 
samem niech się unaoczni szerokiemu 
ogółowi że: hasła rzucane na szpaltach 
„Przedśw itu", n.ie są wykonywane w 
praktyce.

Po licznych wędrówkach po drukar 
niach warszaw skich „Przedśw it" uloko
wał się w znanej z niewypłacalności 
drukam i p. f. „D rukarz", mieszczącej 
się przy ul. Leszno 53; „dyrektorem " 
tej drukarni jest niefachowiec; rozpo
częto pracę.

Na pierwszy ogień zaczęto składać 
broszurę p. t. „M ontwiłł" — wydawni
ctwo dziennika ,P rzedśw it", W ówczas 
wszystko było jeszcze dobrze, gdy przy
szło jednak do zapłaty za tę pracę, roz
poczęło się przerzucanie obowiązku 
płacenia: pan „dyrektor" Jen  Napoleon 
Czajkowski obowiązek ten przelew ał na 
administrację „Przedśw itu", ten zaś na 
firmę „D rukarz", Po k 'lku tygodrrach 
p. „dyrektor" oświadczył, że sprawa 
„załatw iona" — zapłaci „Przedśw it", a 
trzeba się udać do administracji na No
wy Świat 22, tam zostaniemy „uregulo
w ani" (zaznaczyć muszę, że było nas 
dwóchł. Zwróciłem się wówczas do p. 
buchaltera o zapłacenie należnej mi su
my, p. buchalter po zamianie kilku słów 
w drugim ookoiu z p. adm m istraforką, 
oświadczył: „my nie płacimy, niech
płaci p. „dyrektor". Chcąc porozumieć 
się z p. administratoTką. trzeba było się 
dostać do jej „gabinetu", co jest b ar
dzo trudne, ponieważ p. buchalter b a r: 
dzo starannie pilnował weiśc:a, nie da
jąc dostępu i wzywając woźnego, z roz
kazem: „wyrzucić tego łobuza". P raco
wnik za ciężko zapracow ane pieniądze 
zostaie „łobuzem", rzeoz naturalna w 
pojęciu „inteligenta" takiego, jak p. bu
chalter w  wydawnictw ie „Przedświt", 
organie P P. S. „dawna Frakcja Rew o
lucyjna".

(Zaznaczyć muszę, że te  parę  zło
tych, bo 108. należy mi się od dnia 16 
listopada 1929 r„ na  k tórą  to  sumę o- 
trzvmałem 20 zł, w  dniu 24 grudnia 
1929 r„ reszta oozostała niewypłacona 
uo dnia dzisieiszego).

Chodząc w  każdą sobotę do  drukarni 
„Drukarz" po tę  zapłatę, a nie otrzy
mując jej — boć przecież gdyby była 
dobra wola „uregulowania" mnie, to  w 
przeciągu trzech miesięcy można było
by to  uskutecznić, płacąc choćby po 10 
zł. tygodniowo — postanowiłem  upom
nieć się o swoje rreniądze na łamach 
„Robotnika".

Czy nie wstyd Wam, Panowie z pod 
znaku P. P. S. „dawna Frakcja Rewo
lucyjna", przecież nikt inny, tylko ten 
proletariat, ten  robotnik na swych ra 
mionach wyniósł W as na wyżyny, a Wy 
w ten sposób jemu się odpłacacie. T u
czycie sie potem robotnika, k tóry  p ra 
cując u Was, nie otrzymuje zapłaty!

Hańba Wam, Panowie z pod znaku 
P. P. S. „dawna Fr. R.".

P, S. Jeśli Wam Panowie „sumienie" po
zwoli odesłać moje zapracowane pieniądze, 
to proszę odesłać je do Związku Zawodo
wego Drukarzy i Pokrewn. Zawód:, W arsza
wa, ul. Miodowa 6 do Sekretarjatu. ponie
waż ja nie mam zamiaru zostać poraź drugi 
nazwany „łobuzem"!

B. Pracownik,

MOWY SĄD PRACY
W  WARSZAWIE

Stale, aż nadto usprawiedliwione na- 
rtek an ia  robotnicze na powolność wy
m iaru sprawiedliwości w Sądach Pracy 
w W arszawie, k tóre nic są w stanie 
podołać włożonym na nie zadaniom  w 
porę, prawdopodobnie odniosą niedłu
go pew ien skutek.

Min. Sprawiedliwości, w porozum ie
niu z Min. Pracy, ma utworzyć jeszcze 
jeden taki Sąd na terenie W arszawy, 
od 1 kw ietnia roku bież:, ma też być 
zwiększona liczba sędziów w tych Są
dach.

Jeśli jednak korzyść dla klasy robot
niczej z tej popraw y ma być całkow ita, 
należy nowy Sąd ulokować w dzielni
cy robotniczej, i to  w tej, k tórej miesz
kańcy do działających dziś Sądów ma- 
ią bardzo daleką drogę. Chodzi tu o 
Pragę i przyległe do niej przedmieścia, 
rozciągnięte na dużej przestrzeni, k tó 
rych mieszkańcy w tego rodzaiu sp ra
wach muszą udawać się do śródmieścia 
W arszawy.

Tymczasem jednak , lokal na nowy 
Sąd znaleziono ponoć na ul. E lektoral
nej. Czyżby na Pradze nie było możli- 

znalezienie tak ieg o  lo k a lu ?  S ąd zi- 
my że ła tw ie j n aw e t znaleźć lokal na 
'rad ze . niż w W arszaw ie,

Budżet w komisji Sejmowej
Wczcrai Komisja Budżetowa Sejmu przy

stąpiła do trzeciego czytania budżetu na 
rok 1930-J1,

Wniosku pos. Celewicza (Ukr.) o odrzu
ceniu budżetu nie przyjęto.

BUDŻET PREZYDENTA RZECZYPOSPO
LITEJ.

Przy budżecie Prezydenta Rzeczypospoli
tej odrzucono poprawki, zmierzające do 
skreśleń w różnych paragrafach.

Przyjęto natomiast poprawkę pos. W y
rzykowskiego, aby kwotę zł. 220 tysięcy, 
przeznaczoną na roboty konserwatorskie w 
Spalę z budżetu Min, Oświaty przenieść do 
budżetu Prezydenta Rzeczypospolitej na za
kup urządzeń wewnętrznych na Wawelu.

BUDŻET SEJMU I SENATU.

Przy budżecie Sejmu przyjęto wszystkie 
poprawki referenta p. Dąbskiego. Mianowi
cie restytuowano 10.000 zł. na „Przegląd 
Prac Ustawodawczych", asygnowano 137.000 
zł. na kanalizację i roboty ziemne, związa
ne z budową domu niższych funkcjonarju- 
szów Sejmu, wreszcie w budżecie Senatu 
przywrócono kwotę 96.100 zł. na zakup in
wentarza.

BUDŻET N. I. K.
Budżet N. I. K. przyjęto bez zmian w 

brzmieniu uchwalonem w drugiem czytaniu

BUDŻET PREZYDJUM RADY MINISTRÓW

■Również budżet Prezydium Rady Minis
trów przyjęto w brzmieniu drugiego czyta
nia. Zgłoszony przez pos. Kozłowskiego !E. 
B.) wniosek wstawienia 2 mili. zł. na Fun
dusz Kultury Narodowej odrzucono. Wnio
sek skreślenia z funduszu dyspozycyjnego 
50.000 zł. nie przeszedł.

Przyegłosowaniu nad restytucją obu pozy- 
cyj PAT-a to w. Czapiński złożył oświad
czenie. że głosowanie za restytucją wynika 
z rzeczowych potrzeb tej organizacji, by
najmniej zaś nie jest to votum ufności dla

T r z e c i e  c z y t a n i e
PAT-a, który nadal prowadzi robotę ten
dencyjną,

BUDŻET MIN. SPRAW WEWNĘTRZ
NYCH.

W budżecie Min. Spraw Wewnętrznych 
Rząd proponował przywrócenie funduszu 
dyspozycyjnego w wysokości 6 milj. zł., 
Komisja jednak przyjęła wniosek pos. Put-
ka, określający fundusz ten w wysokości 3 
miljonów zł.

W tymże budżecie przywrócono połowę 
skreślonej kwoty 740 tys. zł. na konie poli
cyjne czyli wstawiono na ten ceł do budże
tu Min. Spraw Wewn. 370.000 zł.

Przedstawiciel Gł. Urzędu Statystyczne
go p. Szturm de Szlrem zażądał wstawienia 
do budżetu sumy 4.500.000 na ogólny spis 
ludności, który ma być dokonany w końcu 
r. b.

Tow. Kwapiński i pos. Wyrzykowski, wy
rażają zdziwienie, że Rząd w przedłożeniu 
budżetowem nic o tem nie wspomniał, atu 
też Minister Józcwski nic o tem w swein 
expose nie wspomniał.

Pos, Rosmarin domaga się przeprowadze
nia spisu.

P. Szturm de Sztrem przypomina, że spi
su tego domaga się, także konwencja ge
newska.

W głosowaniu Komisja kwotę 4 i pół mil- 
jona uchwaliła.

Dochód z paszportów preliminowany 
przez Rząd w wysokości 6.500.000, a uchwa
lony w drugiem czytaniu w wysokości 2 
miljonów, ikomisia ; >)dwyższyła do 4.500.000.

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.

Przy budżecie Min. Rołr.iotwa długą i o- 
żywioną dyskusję wywołał wniosek posłów 
ukraińskich przyznania pomocy finansowe’, 
spółdzielni „Silskyj Hospodar".

Mówcy przeciwni temu wnioskowi dowo
dzili, że „teoretycznie" nie należy pozycji

na pomoc dla spółdzielni rolniczych dzielić 
według narodowości.

Tow. Kwapińskis Przestańm y mówić 
o teorji. Tragedja tkwi w tem, że jedno 
z najlepszych stowarzyszeń spółdziel
czych rolniczych nie otrzymuje żadnej 
pomocy państwowej. Decydują tu pp. 
wojewodowie. Chcemy móc patrzyć w 
oczy Ukraińcom!

Tow. Czaoiński polemizuje z posłem 
Przedpełskim , który  niepotrzebnie do
wodził, że niegdyś Polacy od zaborców 
nie brali ani grosza, a obecnie U kraiń
cy żądają subwencji od Państw a pol
skiego, Dziwne stanowisko! Czy p. 
Przedpełskiem u chodzi o to, by wzma
cniać w U kraińcach przekonanie, te  
znajdują się oodt, polskim „zaborem ” ? 1 
Czy p, Przedpełski nie rozumie, że to 
nie jest państwowy punkt w idzenia? 
Jeżeli wstawiamy taką  pozycję, jakiej 
żądają U kra:ńcv. to' czynimy to z punk
tu widzenia państwowego i nie uznaje
my stanowiska ani nacjonalistów ukraiń
skich, ani nacionaLstów polskich. Nie 
uważamy, żeby drogą budżetową mo
żna wpompować w Ukraińców miłość 
do naszych polskich stowarzyszeń. Mo
że to  tylko stać się w drodze dobro
wolnej umowy. Jeżeli wymieniamy to 
jedno ukraińskie stowarzyszenie, to  po
mijając, iż jest to instytucja bardzo po
ważna, czynimy to  z powodu, że Klub 
Ukraiński wysunął te iedvną pozycję. 
To, co p. Rataj podnosi, mianowicie, że 
nieoedo.f>na ogólnej pozycii budżetowej 
dzielić na ukraińską, białoruską i t. p. 
części i że trzeba z ogólnej kwoty da
wać to, co mniejszościom sie należy, to  
Ust ..graue Tbeorie” (szara teorja). 
K onkretna treść jest taka, że w ciągu 
roku U kraińcy nie otrzymali ani gro
sza.

W głosowaniu poDrawkę odrzucono 
14 głosami przeciw ko 12.

I

* * * * * * * *

PRZECIWKO NADUŻYCIOM WYBORCZYM 
URZĘDNIKÓW

W czoraj Komisja Praw nicza Sejmu od
była trzecie czytanie projektu ustaw y o 
ochronie swobody w yborów przed nad
użyciem władzy urzędników.

Pos. Podoski zgłosił swoje wnioski, 
zdążające do  przew leczenia sprawy, 
chciał mianowicie opracow ać ogólną u- 
staw ę przeciw  nadużyciom.

Na wniosek tow. Libermana dodano 
do artykułu  omawiającego rygory rów

nież u tra tę  p raw a w ykonywania adw o
ka tu ry  i notarjatu .

W szystkie popraw ki posłów  z B. B. i 
pos. Waszkiewicza odrzucono, z w yjąt
kiem jednej stylistycznej, a ponadto  o- 
graniczono praw o donosiciela o naduży
ciach w stąpienia w miejsce p rokura to 
ra  do osób zam ieszkałych w okręgu, w  
którym  nadużycia wyborcze popełniono.

Referow ać na plenum będzie tow. dr. 
Liberman.

PO R O ZU M IEN IE  PO LSK O -N IEM IEC K IE
Podajemy poniżej w skrócie, dokona

ny przez Iskrę przekład tekstu porozu
mienia polsko-niem ieckiego z dn, 31.X. 
1929 r„ k tóre  zostało złożone na konfe
rencji haskiej.

IL
Rząd Niemiecki oświadcza, iż zrzeka 

się wszelkich pretensyj charak teru  fi
nansowego lub dotyczących mienia, sto 
jących w związku z wojną lub trak ta tem  
Pokoju, bądź to  Państw a, bądź to  jego 
obyw ateli (osoby fizyczne i prawne), 
k tóre mogły lub będą mogły być skiero
wane bezpośrednie lub pośrednio do 
Polski z powodu jakichkolw iek opera- 
cyj, przeprow adzonych przed w prow a
dzeniem w życie planu Younga, łącznie 
z pretensjam i uznanemi przez specjalne 
umowy, odnoszące się do tych operacyj.

Odnośnie do pretensyj charak teru  fi
nansowego lub dotyczących mienia ze 
strony Polski bądź to  Państw a, bądź to  
jego obywateli (osoby fizyczne i p raw 
ne), stojących w związku z wojną lub 
T raktatem  Pokoju, k tóre  mogły być lub 
będą mogły być skierow ane bezpośred
nio lub pośrednio do Niemiec z powodu 
jakichkolwiek operacyj przeprow adzo
nych przed wprowadzeniem  w życie pla 
nu Younga, łącznie z pretensjam i uzna
nemi przez specjalne umowy, odnoszące 
się do tych operacyj, Rząd Polski uzna
je postanow ienia paragrafu 143, rozdział 
IX, Planu Younga.

Nie przesądzając postanow ień a rty 
kułu V niniejszego Porozumienia, obec
ne deklaracje stanow ią zupełne i o sta
teczne odstąpienie od powyższych p re 
tensyj bez względu na osoby zain tereso
wane

IIL
Rząd Polski oświadcza, iż zrzeka się 

wszelkiej likwidacji, k tórą Rząd Polski 
w ykonał lub mógł wykonać, powołując 
się lub stosując się do postanow ień art. 
92 i 297 b. T rak ta tu  Pokoju odnośnie do 
m ajątków, praw  i udziałów niemieckich 
w Polsce, znajdujących się jeszcze w rę 
kach ich właścicieli lub dawnych w ła
ścicieli w dniu 1 w rześnia 1929 roku.

W szelkie środki zabezpieczające sto

sowane w związku z procedurą likw i
dacyjną stracą  swoją skuteczność w 
chwili w prow adzenia w życie niniejsze
go Porozumienia.

Mienie, o którem  mowa, będzie w y
dane w stanie faktycznym i prawnym, 
w którym  się znajduje, z prawam i i ko
rzyściami, k tóre  są z niem związane, i 
kosztami, k tóre  na niem ciążą, lecz bez 
możności retencji odnośnie do tego mie
nia z tytułu kosztów  i wynagrodzeń se- 
kw estru likwidacyjnego.

IV.
Spory, które mogłyby pow stać w 

związku z interpretacją i stosowaniem 
niniejszego Porozum ienia i k tóre  nie bę
dą mogły być załatw ione w drodze dy
plomatycznej, będą na żądanie jednej ze 
Stron Umawiających się oddane do T ry 
bunału A rbitrażow ego

VI.
W wykonaniu art. I niniejszego po ro 

zumienia oraz jego Protokół Końcowy 
będą ratyfikow ane i w prow adzone w 
życie przez obie Strony równocześnie z 
wprowadzeniem  w życie Planu Younga.

PROTOKUŁ KOŃCOWY AD. H PORO
ZUMIENIA POLSKO-NIEMIECKIEGO

1) D eklaracja niem iecka, zaw arta  w 
art. II powołanego Porozumienia, obej
muje również wszelkie pretensje oby
w ateli niemieckich przeciw ko Rządowi 
Polskiemu, oparte  na artykułach 92 al. 
4, 297 h. al. 2, 304 i 305 T rak ta tu  W er
salskiego, zarów no te, k tóre zostały już 
wniesione do M ieszanego Trybunału 
Rozjemczego polsko - niemieckiego, ja- 
koteż te, k tó re  mogły były być w niesio
ne i k tóre  w ynikają z przeszłości,

2) D eklaracja polska, zaw arta w  art. 
II Porozum ienia, obejmuje również 
wszelkie pretensje obywateli polskich 
wniesione do tego samego Trybunału 
przeciw ko Rządowi Niemieckiemu, o- 
parte  na artykułach 297, 298, 300, 302, 
304 i 305 T rak ta tu  W ersalskiego, zaró 
wno te, k tó re  zostały już wniesione do 
Trybunału, jakoteż te, k tóre mogły być 
wniesione i k tóre wynikają z przeszło
ści, (Iskra),

ODRZUCENIE 
PROTESTU WYBORCZEGO

W czoraj odbyła się w Sądzie Naj
wyższym spraw a protestu  wyborczego 
pełnomocników listy Nr. 18 (Blok mniej- 

j szóści narodowych) w sprawie uniew aż
nienia tej listy w okręgu wyborczym  37 
(Rzeszów, Jarosław ). .Listę tę uniew aż
niono z tego powodu, te  ozęść podpi
sów brakująca do liczby 50 znajdowała 
się na drugim arkuszu papieru, dole- 
pionym do arkusza pierwszego, na k tó 
rym mieściła się deklaracja o zgłosze
niu listy w raz z nazwiskami kandyda
tów. Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu 
spraw y i wysłuchaniu zastępcy pełno
mocników posła dr. Błażkiewicza oraz 
p rokuratora  — protestu  nie uwzględ
nił, podzielając stanow isko przew odni
czącego komisji wyborczej, że lista ta 
była od początku nieważna i późniejsze 
uzupełnienie listy tej stosownie do u- 
chwały komisji okręgowej wyborczej, 
nie mogło nadać liście tej ważności.

NOMINACJA
GENERALNEGO KOMISARZA 

WYBORCZEGO

Prezes Rady M inistrów przedłożył p. 
Prezydentow i Rzplitej w niosek zwolnie
nia, zgodnie z wniesioną prośbą, p. Sta
nisława Cara ze stanow iska generalnego 
komisarza wyborczego i p. Feliksa Dut
kiewicza ze stanow iska zastępcy gene
ralnego kom isarza wyborczego. Równo
cześnie p. Prem jer przedłożył p. Prezy
dentowi Rzplitej wniosek mianowania 
na podstawie przedstawienia zebrania 
prezesów Sądu Najwyższego sędziego 
Sądu Najwyższego p. Stanisława Giżyc
kiego generalnym komisarzem wybor
czym, a sędziego Sądu Najwyższego p. 
W ładysława Kaczyńskiego zastępcą ge
neralnego komisarza wyborczego.

JUTRZEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Ju tro  w środę o godz. 11 rano odbę

dzie się plenarne posiedzenie Sejmu.
Na porządku dziennym pom. in. usta

wa o poborze rekruta, trzecie czytanie 
ustawy o dodatkowych kredytach na 
rok budżetow y 1929/30, ustaw a o  O- 
chronie wyborów przed nadużyciem 
władzy urzędników, sprawozdanie ko
misji specjalnej do zbadania polityki 
zakupu podkładów kolejowych oraz na
głe wnioski.

SOCJALISTA NIEMIECK 
0  PO LSC E

Z Królewca, stolicy Prus Wschodnich) 
donoszą nam:

Prusy Wschodnie są, jak wiadomo^ 
siedzibą nacjonalizmu pruskiego; stąd 
wyohodzą z reguły wszystkie wystąpie
nia anty - polskie hakatystów niemiec
kich. Jedynym żywiołem, zasadniczo dl* 
Polski życzliwym są socjaliści niemiec* 

cy, którzy nie dają się steroryzować na
cjonalistom i konsekwentnie dążą do 
zbliżenia obu sąsiednich państw i naro
dów. Najnowszy artykuł młodego, lecz 
wybitnego dziennikarza socjalistycznego 
tow. Gerh. Birnbaama z  Królewca, jeot 
tego ponownym dowodem. Tow. B im - 
baum zamieścił w „Osł-Europa-Rund- 
schau“ i w socjalistycznej „Elbirtgef 
Freie Presse" artykuł, który tu w stre
szczeniu podajemy:

„Że kryzys rządowy w Polsce skoń
czył się powołaniem  gabinetu prof Bar
tla, który dąży do załagodzenia napię
cia pomiędzy Sejmem a Rządem, to do
wód, że żywioły, dążące do dyktatury, 
są w istocie słabe i nie mają odwagi do
puścić do „próby sił". Szczęściem dla dc 
mokraojl polskiej jest, że na czele Sej
mu znajduje się tak  wypróbow any bojo
wnik parlam entarny i tak  nieugięty cha
rak te r, jakim w łaśnie jest tow. Daszyń
ski. Ja k  skończy się w alka o reform ę 
Konstytucji, narazie niewiadomo. Będzie 
to  jednak praw dopodobnie reform a kom
promisowa i jedynie, gdyby się Rządowi 
udało pozyskać prawicę, istniałoby ni« 
bezpieczeństwo, że młode Państw o P o t 
skie pójdzie na manowce reakcji.

Jakkolw iek  pod względem gospodar
czym kryzys jest nie ipniejszy, aniżeli 
gdzieindziej w Europie, to  jednak należ? 
stw ierdzić, że młode Państw o Polskie 
w ykazało  dużo żywotności i potrafiło 
stosunkow o prędko  skonsolidować się. 
Gadania nacjonalistów  niemieckich, ja
koby Polska była państw em  „sezomy 
wem" są absurdem  i nonsensem.

Jeśli idzie o stosunki polsko-niem iec
kie, to  zawarcie umowy likwidacyjne) 
należy pow itać z zadowoleniem, gdyż 
jest ona pierwszym krokiem  do usunię
cia wielu nieporozum ień dotychczaso
wych, istniejących pomiędzy Polską a 
Niemcami. Po umowie likwidacyjnej 
musi nastąpić zawarcie umowy handlo
wej. Nie wolno dopuścić do tego, aby 
agrarjusze niemieccy wstrzym ywali za
w arcie tej umowy ze względu na własna 
interesy. W szystkie bowiem inne działy 
przem ysłu niem ieckiego cierpią na o- 
becnym stanie rzeczy. Musimy nareszcie 
usunąć w szystkie momenty, k tó re  stw a
rzają nieporozum ienia". Tow. Birnbaum 
zw raca się również przeciw ko nadpre- 
zydentowi prowincji wschodnio-pruskiej. 
k tóry  stale podkreśla, że jedynie usu
nięcie kory tarza  pom orskiego może u- 
zdrowić gospodarczo Prusy Wschodnie. 
„Takie stanow isko oficjalnej osobistości 
przyczynia się jedynie do zaognienia 
wzajemnego stosunku, czego należy za 
wszelką cenę unikać”

W końcu tow. Birnbaum w yraża prze
konanie, że mimo w szystko uda się osią
gnąć wzajemne porozumienie, dla dobra 
dem okracji obu narodów .

Dnia 27 stycznia 1930 ro k u  zm arł 
członek S tow arzyszenia b. W ięźniów  
Politycznych tow. A ntoni Narojczyk, 
przeżyw szy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 stycz
nia, t. j. w środę, o godz. 2 popoł. zc 
szp itala  D zieciątka Jezus z kaplicy 
■orzy ul. Chałubińskiego na cm entari 
W olski.

Z arząd S tow arzyszenia prosi swo 
ich członków  o w zięcie udziału  w po 
grzebie.

* *
*

R o b o tn icy  p o p ’e ra jc le  
j s w o je  p ism o

Tow. N arojczyk aresztow any  był 
w roku 1907. Po przesiedzeniu 7 mie
sięcy w C ytadeli i M odlinie, w ysłano 
go do gubernji Orenburskiej na 2 la
ta.

Cześć pam ięci Zm arłego!

SPROSTOWANIE
Do artykułu z dnia 27 b, m. „Gospodarką

Warszawy" wkradły się następujące błędy: 
Szpalta 1. wiersz 8 od góry. Winno być:
,,Gdyby nie było przeciwieństw w życiu, 
zabrakłoby i zainteresowania, k tóre iest 
tem większe, im są większe trudności d® 
przezwyciężenia".

Szpalta 1, wiersz 33 winno być: „Cały *-
parat organizmu zostaie wtedy nastawiony 
na zwalczenie choroby, co wywołuie roz. 
strój (naruszenie! jego normalnych funkcy;

Szpalta 1, wiersz 39, Winno być: „lustra* 
cja Komisji Rewizyjnej R. M. 1926 r. ,

I wreszcie podpis: f)Dr. Jakób Malynicz*',
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ZDARZENIA I LUDZIE

SREBRO W OPAŁACH
\tP A D E K  CEN NA
) Kiedy przed paru miesiącami men
nica polska począł a wypuszczać pię
ciozłotówki srebrne, znalazło się wie
ją  naiwnych, którzy po otrzymaniu 
takiej pięknej, błyszczącej monety 
skrzętnie chowali ją. Srebro, panie te
go... Zupełnie, jak rubel prawdziwy... 
Zawsze lepiej mieć srebro, monetę 
brzęczącą...

Dziś, zdaje się, ta manja już prze
minęła. Ci zaś, którzy jeszcze się z 
\mej nie wyleczyli, niech się dowie
dzą, że robią kiepski interes, prze
chowując monety srebrne. Wartość 
bowiem obiegowa tych monet jest 
niewzruszona, ale wartość ich, jako 
przedmiotów, zawierających pewne 
ilości srebra, spadła znacznie. Cena 
srebra, jako towaru, na rynkach 
światowych notowana była w gru
dniu poniżej najgorszej ceny w cią
ga <xdego ubiegłego stulecia. Przy
szły na srebro bardzo złe czasy.

Bardzo ciekawe i pouczające są 
$>owody tego spadku ceny srebra w 
okresie właśnie, kiedy starszy i cen
niejszy braciszek złoto, tak jest po
szukiwany przez wszystkie banki e- 
misyjne, które wydzierają je sobie 
ooprostu ze skarbnic.

Srebro przestało już od dłuższego 
czasu być podstawowym metalem 
wymiennym i pokryciem dla bank
notów. Jest dziś stosunkowo cennym 
i trwałym materjąłem do wyrobu 
monet i jest ponadto rozpowszech
nionym metalem kosztownym do wy
robu naczyń, ozdób, przedmiotów 
'luksusowego użytku.

Dwa jednak kraje przywiązane by
ły  do srebra, jako do metalu pienięż- 
nego, dłużej, niż inne: Indje i Chi
ny. Tam, na Wschodzie, srebro było 
wszechwładne. W  Indjach olbrzymie 
ilości białego metalu przetapiane by
ły  na pieniądz, i z pieniądza znowu 
przetapiane na kosztowności. Hindus 
swe oszczędności i swe zarobki pako
wał w srebro i monety srebrne prze
kuwał i przetapiali na ozdoby dla 
iony, na przedmioty kultu religijne
go, na naczynia domowego użytku.
' To przywiązanie do srebra zaczę
ło  jednak przemijać, kiedy zaprowa
dzono w Indjach pieniądz papiero
wy, oparty na złocie. Srebro ze
pchnięto z tronu. Zapotrzebowanie na 
nie spadło.

W Chinach zaś trwający tam od 
wielu lat chaos polityczny poderwał 
system  pieniężny i zachwiej życiem 
gospodarczem. Wojujący ze sobą 
marszałkowie pogrążyli kraj w infla
cji papierowej. Chiny stały się nie
pewnym rynkiem dla srebra; dziś nie 
są w stanie kupić nowego srebra, a 
za to srebro, które w olbrzymich ilo
ściach posiadają, otrzymują coraz 
mniejszy równoważnik w towarach.
I Spadek ceny srebra mocniej tedy 
uderzył w Chiny, aniżeli nawet w 
kraje, produkujące ten metal, jak 
'Meksyk, Stany Zjedn., kraje Pol. 
iA.mervki, które ograniczają swą pro
dukcję- Spokój w Chinach i sanacja 
gospodarcza mogą ten stan rzeczy 
poprawić, ale na najbliższą przy
szłość cena srebra nie ma widoków 
na znaczną poprawę.

Zapamiętajcie to sobie, wy. co je
szcze dusicie w pończochach i pie
rzynach srebrne pięciozłotówki!

J. S.

PRZYZNANIE
państw, nagrody muzycznej

NA ROK 1930 
LUDOMIROWI RÓŻYCKIEMU

Sąd nagrody muzycznej Ministerjum 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
Mdczmego, złożony z pp. prof. dr. Adolfa 
Chybińskiego (jako przewodniczącego), 
redaktora Mateusza Glińskiego (jako se
kretarza), dyrektora Tadeusza Czer
niawskiego, prof. Zbigniewa Drzewiec
kiego, red. Władysława Fabry'ego, 
prof. dr. Lucjana Kamieńskiego i Teodo
ra Zalewskiego przyznał nagrodą mu
zyczną na rok 1930 p. Ludomirowi Ró
życkiemu za operą „Eros i Psyche",

Minister W. R. i O. P., dr. Sławomir 
Czerwiński, nadanie tej nagrody za
twierdził. Wręczenie nagrody laureato
wi odbędzie się, zgodnie z jej statutem, 
w dniu 22 lutego, jako w rocznicę uro
dzin Fryderyka Chopina. (PAT).

Lekkomyślność - nieudolność - niedbalstwo
Magistrat Warszawski wobec kląski bezrobocia

Stosunek warszawskich władz sa
morządowych do obecnego katastro
falnego bezrobocia i do objętej niem 
znacznej części mieszkańców Stolicy, 
jest wręcz zdumiewający.

Jakże to? — w Warszawie jest o- 
becnie całkowicie bezrobotnych re
jestrowanych i nierejestrowanych po
nad 25.000 (boć tysiące ich nie są na
wet zarejestrowane) a cała „działal
ność" Magistratu dla zapobieżenia i 
łagodzenia straszliwej nędzy tych 
mas obejmuje zaledwie... 130 ludzi, 
zatrudnionych z t. zw. funduszu dla 
zatrudnienia bezrobotnych?!! Jakieś 
nieokreślone, bardzo zresztą niewiel
kie — sądząc ze skutków — sumy, 
Magistrat przekazuje Stoł. Komiteto
wi Pomocy Obywatelskiej. I to już 
wszystko.

Niema co mówić, najgorętszy na
wet zwolennik endecko - bebesows- 
ko - „sanacyjnej" spółki musi oce
niać tę ,,akcję", jako pośmiewisko z 
krwawej doli robotniczej, z tych 
wszystkich, którzy, doprowadzeni 
brakiem pracy i chleba do rozpaczy, 
odbierają sobie życie. A takich 
samobójstw mnoży się coraz więcej.

Gdy w latach 1924-5 i 1925-6 było 
w stolicy mniej bezrobotnych, niż 
w tej chwili, samorząd, nie mający p. 
Jaworowskiego, jako prezesa Rady, 
umiał dać pracę i chleb 7 tysiącom 
tych nieszczęśliwych przez zorgani
zowanie robót publicznych. Prócz 
tego ci bezrobotni, którzy nie otrzy
mywali ustawowych zasiłków, wspie
rani byli doraźnemi zapomogami z 
funduszu dla bezrobotnych. Bvł to 
fundusz stały, z różnych podatków i 
dodatków, powstający, dość poka
źny, bo sięgający 5 milj. złotych rocz
nie.

Z chwilą wtargnięcia p. Jaworow
skiego na fotel prezesa Rady Miejs
kiej — wtargnięcia na barkach ro
botniczych — sytuacja zmieniła się, 
w sposób zdumiewający. Wygląda 
tak, jakgdyby celem i zadaniem jego 
i bebesowskich członków Magistra
tu, było zniszczyć samą możliwość 
zapewnienia choćby takiej pomocy.

Dyskretnie, bardzo niewidocznie, po- 
cichutku, ukradkiem, fundusze na 
walkę z bezrobociem i pomoc dla 
bezrobotnych zmieniły swe przezna
czenie, rozpłynęły się gdzieś tam po 
różnych pozycjach i wydatkach — i 
w rezultacie bezrobotnym obecnie 
pokazują — pustą kieszeń. Magistrat 
zadziwia ludność, jak sztukmistrz na 
jarmarku: patrzcie — oto było w
czarodziejskim cylindrze — kasie 
miejskiej do 5 milj. złotych na ten cel 
rocznie; hokus - pokus i... niema ani 
grosza.

Od kilku miesięcy, w szeregu wnio
sków, PPS. i Bund domagały się a- 
sygnowania przez miasto różnych 
sum na walkę z bezrobociem i jego 
skutkami.

Od czegóż jednak są „dygnitarze" 
miejscy? Widać, że uważają takie 
wnioski za niepotrzebny kłopot. Po 
różnych komisjach, w prezydjum Ra
dy i licho wie gdzie jeszcze — tkwią 
sobie, zapewne pod górami papierów 
i nie mogą doczekać się „załatwie
nia

Niedość tego: Nietylko, że żadnej 
pomocy bezrobotnym Magistrat nie 
okazuje, ale jeszcze ostatnio zmniej
szył wysokość zasiłków, udzielanych 
naiuboższym.

Wystarczy to chyba dla zobrazo
wania stosunku dzisiejszych władz 
samorządowych do ludności robotni
czej. Wytłomaczyć to bardzo trudno, 
chyba tylko tem, że obecni władcy 
tego samorządu zupełnie ;tiż stracili 
nadzieję powrotu kiedykolwiek w 
przyszłości do steru tej władzy i po
stanowili brnąć do końca w nielicze
niu się i lekceważeniu interesów ro
botniczych. A może liczą na taka sa
mą długowieczność swych rządów, 
jaka — prawem kaduka—przypadła 
poprzedniemu Magistratowi?

Do tego iednak ludność robotnicza 
nie dopuści i znajdzie środki, by po- 
zbyć się takich — z nieprawdziwe
go zdarzenia — „rządców" jaknajprę- 
dzej.

Marian Murawski.

WARSZAWSKA KONFERENCJA KOBIET P. P. S.
W niedzielę odbyła się doroczna Kon

ferencja Kobiet P. P. S.
Konferencję zagaiła tow. Woezczyń- 

ska. Przewodniczyła obradom tow. Kłu- 
szyńska, powołując do prezydjum t. t. 
Czarnowską, Jagodzińską i Migdałową.

Referat polityczny wygłosiła tow. Kła 
szyńska. Sprawy organizacyjne refero
wała tow. Woszczyńska. Sprawozdanie 
kasowe złożyła tow. Perłowa.

Bardzo ożywioną dyskusję wywołały 
sprawy organizacyjne i sprawa kolpor
tażu i rozszerzenia „Głosu Kobiet", któ
ry konferencja postanowiła otoczyć sta
ranniejszą, niż dotąd, opieką.

W Warszawie, przy obecnym stanie 
organizacji, „Głos Kobiet" rozchodzić 
się powinien nie w setkach, lecz w wie
lu tysiącach egzemplarzy

Po wyczerpującej dyskusji, w której 
zabierały głos t. t. Święcicka, Zielińska,

dr. Budzińska - Tylicka, Wal śnie wska, 
Cichińska, Skrzynecka i inne, zabrał głos 
przedstawiciel Egzekutywy, tow. Za
wadzki, który zreasumował wyniki ob
rad i zapewnił towarzyszki, że sprawa 
organizowania w partji kobiet wysuwa 
się na czoło spraw organizacyjnych; 
O. K. R. przywiązuje do tego wielką wa
gę i spodziewa się, że wytężona praca 
Wydziału osiągnie najlepsze rezultaty.

Następnie powołano Warszawski Wy
dział Kobiecy w liczbie 15 towarzyszek 
i Komisję Rewizyjną w liczbie 5 towa
rzyszek.

Przewodnicząca Konferencji, tow. se- 
natorka Kłuszyńska, zamknęła obrady, 
w mocnych słowach wzywając towarzy
szki do wytężonej solidarnej pracy dla 
dobra kobiet i całej robotniczej War- 

! szawy, zorganizowanej pod sztandarami 
1 P. P. S.

0  WOLNOŚĆ I GODNOŚĆ NAUCZYCIELA 
Z POWODU NAPAŚCI NA J. N. MILLERA

Grypę, kaszel i bronehit uleczysz
■'Vstematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". 
Choroby żołądka i przemiany materji usunie 
C l szczawnicka „Magdalena"! „Wanda" 

o nabycia w aptekach i składach aptecz.

Dnia 22 stycznia 1930 r. na terenie je
dnej ze szkół warszawskich miał miej
sce fakt brutalnej napaści na nauczycie
la. Fakt ten przedstawiony został w 
prasie przez sprawcę jako odruch „szla
chetnego" oburzenia z powodu wzmian
ki J. N. Millera o Wacławie Sieroszew
skim w miesięczniku „Europa". Tego 
samego dnia w „Kurjerze Porannym" po 
jawił się artykuł M. J. Wielopolskiej, 
skierowany przeciwko J. N. Millerowi, 
zawierający apel do organizacyj nauczy
cielskich o wykluczenie p. Millera z po
śród członków i wezwanie do M. W. i 
O. P. o pozbawienie go prawa naucza
nia.

Jako organizacja zawodowa, nie bra
liśmy i nie bierzemy udziału ani w wal
kach politycznych, ani literackich. Dla
tego też nie czujemy się powołani do 
merytorycznego opinjowania w dyskusji 
między p. Wielopolską a p. Millerem w 
sprawie tych czy innych wystąpień za
służonego i powszechnie cenionego sen- 
jora naszych powieściopisarzy — Wa
cława Sieroszewskiego.

Jako zrzeszenie nauczycielskie musi
my natomiast przeciwstawić się jaknaj- 
ostrzej zamachowi na wolność sumienia, 
na wolność i godność osobistą nauczy
ciela. Jako wychowawcy młodego po
kolenia w imię zdrowia moralnego naszej 
młodzieży, musimy zaprotestować prze
ciwko podobnym formom załatwiania 
sporów ideowych, zwłaszcza kiedy za 
teren swoich wystąpień obiera się szko
łę, napadając na nauczyciela przy war
i a c i e  jego pracy, podrywając jego, »

do pewnego stopnia i całego nauczyciel
stwa autorytet wobec młodzieży.

Wzywamy wszystkich, komu dobro i 
powaga szkoły naszej nie jest obojętna, 
do poparcia naszego protestu.

Protest nasz podajemy do wiadomości 
publicznej dopiero po zakończeniu spra
wy honorowej między stronami zainte- 
resowanemi, uważaliśmy bowiem za nie
wskazane wypowiadanie się publiczne 
w toku sprawy.
Warszawa, dnia 27 stycznia 1930 r.

Wydział Wykonawczy Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskich Szkół średnich.

POJEDYNEK
Onegdaj odbył się pojedynek mię

dzy p. Janem Nepomucenem Mille
rem a p. Jerzym Janowskim.

W rezultacie obaj przeciwnicy zo
stali ranni, przytem p. Miller cięż
ko, wobec czego lekarze uznali za 
konieczne przerwać pojedynek.

c y r k  D.'d r s a r
W a l c z ą :

1) dec. Maska — V olke
2) dec. S zte k k er — A racoul
3) dec. J a a g o  — F e ih r in g e r
4) dec. Nastram — Finecki

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FA JN C Y N
Leszno 36. Przyim. 9 r.—9 w. Ceny lecznlcowe

skórne i niemoc elektro- 
leczenie,Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — U  t „ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy M arszałkowskiej; 
Niezamożnym ceny lecznlcowe.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL I. Amsterdamski
n i. C h m ie ln a  3 4  (o b o k  D w o r c a  G lów n.
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. N iedz.9r.—6 w.

W iz y ta  4  zł.

EATR ATENEUM

Kronika polityczna
PODZIAŁ WIĘZIEŃ W WARSZAWIE 
DLA SKAZAŃCÓW KRYMINALNYCH 

I POLITYCZNYCH.
Wśród omawianych obecnie projek

tów reorganizacji ustroju więzień w 
Warszawie poruszany jest również plan 
wyodrębnienia więzienia mokotowskie
go wyłącznie dla osób odsiadujących wy
roki w sprawach kryminalnych. Dział 
więźniów politycznych w Mokotowie 
zostałby zlikwidowany. (P.I.D.

SPRAWA 
PODSŁUCHU TELEFONICZNEGO.

Dyrektor Agencji Wschodniej pociągnię
ty do odpowiedzialności karnej.

Jak już doniosły niektóre pisma nie- * 
dzielne, dyrektor Agencji Wschodniej p. 
Szczepanik, został pociągnięty do od
powiedzialności karnej, za współudział 
w znanej sprawie Seinfelda. Sędzia 
śledczy p. Luxemburg rozszerzył śledz
two dotychczasowe także i na osobę p. 
Szczepanika, który będzie odpowiadał 
z art. 1 § 1 oraz z art. 19 § 1 Ustawy 
z do. 15. II. 1928 r. o karach za szpie
gostwo. Art. 1 § 1 mówi o ujawnieniu 
wiadomości i dokumentów osobom po
stronnym, ze szkodą dla dobra Państwa, 
art. 19 o wsoółudziale w przestępstwie.
P. Szczepanik odpowiada z wolnej sto- 
PV-

KOMISARZ RZĄDU
Rada Ministrów postanowiła wczoraj 

przedstawić Panu Prezydentowi Rze
czypospolitej wniosek mianowania na
czelnika Wydziału Bezpieczeństwa Min. 
Spraw Wewnętrznych p. Henryka Ka
weckiego—Komisarzem Rządu na mia
sto stołeczne Warszawę.

UKARANIE
BRUTALNEGO POLICJANTA

POSEŁ ST. DUBOIS OTRZYMAŁ NASTĘ
PU JĄ C E PISM O;

Niniejszym zawiadamiam, w odpow ie
dzi na skargę Pana Posła  z dn. 4.XT r. 
1929, sk ierow aną do K ierow nika X K o
m isariatu  P. P., że  szeregow y P. P. Nr. 
leg. 295, za użycie niew łaściw ych w y
rażeń w  czasie interw encji, ukarany  zo 
s ta ł w  drodze dyscyplinarnej.

Komendant Policji Państwowej 
m, st. Warszawy

Czynlowski, inspektor.

Jak  o tem pisał „Robotnik" w dn.
5 listopada policjant nr. 295 zacho
wał się w nader niegrzeczny sposób 
wobec tow. Dubois i kilku tow. aka
demików w dniu 4 listopada. Na sku
tek tego zajścia, chwilowo areszto
wani byli tow. tow.: Obarski i Lu
xemburg.

LOKATORZY 
WNOSZĄ MEMORJAŁ

W  SPRAWACH BUDOWLANYCH
Zrzeszenia lokatorów Rzeczypospoli

tej Polskiej wysyłają w przyszłym tygo
dniu do Prezesa Rady Ministrów prof. 
Bartla specjalną delegację dla przedsta
wienia postulatów organizacyj lokator
skich w związku z pTowadzonemi obec
nie naradami budowlanemi. Lokatorzy 
wnoszą, aby w nowoopracowywanych 
projektach zachowywaną była w  całej 
rozciągłości zasada ochrony lokatorów, 
obowiązująca dotąd, podniesienie bo
wiem w chwili obecnej stawek komor- 
nianych mogłoby znacznie zaostrzyć 
kryzys ekonomiczny.

P O D H A L E  
TA Ń C ZY

PRZEGLĄD PRASY
Gadzinówki szczują.

W numerze niedzielnym wskazaliśmy 
na najnowszą akcję prasy sanacyjnej 
przeciw Sejmów, oraz na podjazdową 
robotę tejże prasy przeciw prem. Bar- 
tlowi i poszczególnym ministrom. Kam- 
panja ta trwa dalej. Przodują w niej te 
same dwa organy p. Fryzego.

„Kurjer Poranny" z niedzieli wymy
śla na Sejm, nie siląc się na żadną ar
gumentację, na żadne względy przy
zwoitości choćby dla... siebie samego. 
Pismo to rozumie współpracę Rządu 7 
Sejmem w ten sposób, że nawet ci dy
gnitarze sanacyjni, którzy nałogowo i 
złośliwie zwalczali Sejm, powinni byli 
zostać na swych stanowiskach. A 
zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego 
uchodzi w jego oczach za zbrodnię sta
nu; Czyż można poważnie traktować 
tego rodzaju pieniactwo, czy możliwa 
jest dyskusja z świadomą złą wolą? 
„Kurj. Por." wykrzykuje pod adresem 
Rządu: „biada zwyciężonym!", zapomi
nając, że w okresie ostatniego przesile
nia rządowego sam zapewniał wielo
krotnie, iż bez względu na skład nowe
go rządu, system pozostanie ten sam. 
Teraz Rząd jest już „zwyciężony", cho
ciaż zasiada w nim przecież Piłsudski. 
Ale o nim p. Ehrenberg już zapomniał, 
pamięta tylko niesławnej pamięci rząd 
p. Świtalskiego, do którego bezustannie 
wzdycha. Z tego wynikałoby, że p, 
Ehrenberg ma ciężką urazę do p. Pre
zydenta i do marsz. Piłsudskiego i n'e 
może im przebaczyć... rządu p. Bartla. 
P. Ehrenberg przerzuca się przytem z 
jednej krańcowości w drugą. W sobotę 
miął za złe Sejmowi, że punkt ciężko
ści swych prac przenosi do komisji sej
mowych, ale w niedzielę tłómaczy min. 
Zaleskiego, że był „zmuszony" posta
wić w komisji kwestję zaufania. Tym
czasem komisja sejmowa nie ma prawa 
decydować o zaufaniu do ministra; o< 
tego jest wyłącznie plenum Sejmu.

Poniedziałkowy „Kurjer Poranny" za
łamuje ręce z powodu korespondencji 
w „Berliner Tageblatt", opisującej sze
roko i niezbyt ściśle przebieg obrad w 
komisji budżetowej. Włosy stają na 
głowie! Zagranica dowiaduje się o skre
śleniu kilku miljonów z funduszu dyspo
zycyjnego Min. Spr. Zagr., a więc—Pol
ska zagrożona! Sejm znowu popełnia 
„zdradę"! A możeby tak p. Ehrenberg 
przeczytał niejedną korespondencję w 
piśmie niemieckiem, ale setki — dosło
wnie setki! — korespondencji w całej 
prasie europejskiej i amerykańskiej o 
wypadkach z dn. 31 października r. ub. 
Wtedy dopiero dowie się, kto i jak 
kompromituje Polskę nazewnątrz.

Fundusze dyspozycyjne stały się te
raz owym konikiem, na którym prasa 
sanacyjna przypuszcza szturm na Sejm. 
Demagogja święci tu istne orgje. Dla 
„Gazety Polskiej" skreślenia w fundu
szu dyspozycyjnym Min. Spr. Zagt., to 
„rozbijanie Państwa (!)", przyczem or
gan ten przemilcza zupełnie, te  opozy
cji nie szło tu o oszczędności, lecz o 
wadliwe i nieumiejętne zużywanie fun
duszu dyspozycyjnego przez Ministe- 
rjum.

Słusznie „Gazeta Warszawska"
stwierdza, że fundusze dyspozycyjne 
niepomiernie wzrosły w okresie poma- 
jowym, że stosunek do tych fundu
szów — to kwestja zaufania do polity
ki Rządu, że Sejm nie może żywić le
go zaufania ze względu choćby na i 
miljonów wydatkowanych na wybory 
sanacyjne.

Nieudolna „obrona" Rządu przez pra
sę sanacyjną mimowoli przypomina „o- 
powiadanie" z ostatniego numeru 
„Świata":

„Opowiadają, t e  podczas jednej z w h  
ry t w  B elw ederze zapytano prem . Bart
la:

—  J a k  tam pan eobie daje  radę z o- 
pozycją?

— Broń mnie, Panie M arszałku, 
p rzed przyjaciółm i, z przeciw nikam i ja
koś sobie poradzę — m iała brzm ieć od
powiedź.

Nazajutrz p. Marsz. Piłsudski odbył 
konferencję z poe. Sławkiem i b. pre- 
mjerem Świtalskhn".

Pan Pączek.
W „Przedświcie" pos. Pączek wysUp 

pił z artykułem, w którym ostro zwal
cza demokracją parlamentarną i twier
dzi, że należy wprowadzić ustrój „in
ny, lepszy, sprawniejszy", ale nie wska
zuje, jak ten nowy ustrój ma wyglądał 
d jak go zdobyć. W artykule tym jesl 
kłamstwo, jakoby wiedeńska „Arbeiter- 
zeitung" wystąpiła przeciw demokracji 
parlamentarnej. Kłamstwo to już raz 
napiętnowaliśmy, piętnujemy je po raz 
drugi.

P. Pączek „pochlebia sobie", te  jut 
przed 5 laty zwrócił uwatję na olbrzy
mią rolę kapitału finansowego w go
spodarce współczesnej. Pochlebstwo nie
zasłużone, albowiem na wiele lat przed 
p. Pączkiem, jeszcze przed wojną, o- 
ćw j e tlił rolę kapitału finansowego Ru
dolf Hilferding i in., których p. Pączek 
— jak zapewne „sobie pochlebia" — 
nie czytał. B.
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Z WCZORAJSZEJ RADY MIEJSKIEJ
BUDŻET „NA PATATAJKĘ“.—NADUŻYCIA WŁADZY.—„WEKSLE 
BEZ POKRYCIA'4 WYSTAWIONE PRZEZ P. SŁOWIŃSKIEGO. -  

HANDEL POSADAMI.—DO DYMISJI.

rNOWY I UDOSKONALONY" SYSTEM 
PRACY.

W czorajsze posiedzenie R ady Miejskiej 
pośw ięcone było w yłącznie debacie budże
towej.

Kilka dni dzieli R adę M iejską od u sta
wowego term inu uchw alenia budżetu miej
skiego.

D latego to  Rada, w ostatnich tygodniach 
tak  intensyw nie pracuje.

Czasu jest bardzo mało — a roboty  huk.
M agistrat przedłożył R adzie Miejskiej 

budżet b. późno, (w połow ie grudnia).
„Sprytny" p. Jaw orow ski, k tó ry  nie lubi 

kry tycznych  uwag Rady, dotyczących skan 
dalicznej gospodarki M agistratu bebeeoWs- 
ko - endeckiego zw oływ ał posiedzenie R a
dy  w  ten  sposób, ażeby możliwie najmniej 
głosów krytycznych mogło być ujawnionych 
w debacie budżetow ej. Nowym kaw ałem  p. 
Jaw orow skiego jest te raz  „spław ianie" bud
żetu  za budżetem  w tem pie niebyw ale szyn
kiem.

Rzecz p rosta , że  ten  sposób debaty  b, 
dotkliw ie odbije się na poziomie debaty, a 
co za tern idzie na całokształcie budżetu.

NADUŻYCIA WŁADZY.

Posiedzenie w czorajsze rozpoczęło się od 
przem ów ienia tow. Haupy( który  poddał 
bardzo ostrej krytyce budżet Zarządu 
m iasta — a na tile budżetu  politykę Magi
stratu .

Magistrat, który powinien iść po linji 
przestrzegania przepisów obowiązującego 
prawa i sprawiedliwości, jak na ironję — _ 
czyni wszystko, ażeby zaprzeczyć tym ele
m entarnym  zasadom gospodarki kom unal
nej.

N adużywanie w ładzy przez  M agistrat, 
jest systemem, kpiny z nędzy mieszkańców  
stolicy, kpiny z położenia pracow ników  
mieislkich — są zjawiskiem powszechnem.

Stosunek M agistratu do  pracow ników  
miejskich wymaga specjalnego podkreśle
nia. Polityka personalna M agistratu regulo
wana jest kluczem partyjnym.

Wyrzuca się na bruk ludzi, pracujących 
po k ilka i k ilkanaście lat, a  na  ich m iejsce 
przyjmuje się protegowanych .m ożnych" te 
go M agistratu, ludzi pozbaw ionych jakich
kolw iek kwalifikacji a  często w artości m o
ralnych.

HANDEL POSADAM I

P. Słomiński był na konferencjach infor
mowany, że posady w  Magistracie są sprze
dawane — ale p. prezydent, tym karygod
nym zjawiskiem —  nie zainteresował się 
(wrzawa na  ław ach N. D.).

D yrektorzy poszczególnych przedsię
biorstw  są  formalnie ter ©ryzowani — 1 
zmusza się ich do przyjm ow ania pupilków i 
pociotków  dygnitarzy m agistrackich. W 
wydziałach m agistrackich istnieją specjalne

teczki,

do k tó rych  podania protegow anych są sk ła 
dane. Podanie, k tó re  w  tej teczce się znaj
dzie, jest murowane, i posada d la  kandyda
ta znajduje się.

WEKSLE BEZ POKRYCIA

P. Słomiński, którego dobroczyńcam i w 
tej Radzie są  ludzie wyzuci z sum ienia sam o
rządowego, oświadczył, że pragnie załatw .ć 
spraw y pracow nicze w sposób ludzki i oj
cowski. Kiepskim „ojcem" jest p. Prezydent, 
bo za jego sp raw ą zrodził się „poroniony” 
p ro jek t obniżenia p łacy  pracow ników  m iej
skich o 30 procent.

SKLEPIK — CZY SAMORZĄD?

G ospodarka i po lityka M agistratu Sprawia 
wrażenie, takie, jakgdyby cały M agistrat 
miejski stanow ił w łasność kliki bebesow sko- 
endeckiej, k tórego  folwarki puszczone zo
sta ły  w  pach t jak rap. p iekarn ia  miejska i 
gazownia — B. B. S-om, Szpitale — Ch, D-e- 
cji i t. d.

PRACOWNICY MIEJSCY.

Rada M iejska nie przyjęła do  wiadomości 
odpowiedzi M agistratu na in terpelację k lu 
bu PPS. w spraw ie sabotowania uchwały 
Rady, dotyczącej w ypłacenia 50 procent 
pensji pracow nikom  miejskim.

W  normalnych w arunkach, M agistrat po
w inien by ł w yciągnąć z podobnego s tan o 
w iska R ady — konsekwencje. Tymczasem 
dzieje się inaczej.

NADRABIANIE MINĄ NIC NIE POMOŻE.

P. P rezydent dobrze wie o tern, że on i 
jego przyjaciele z M agistratu, są znienawi
dzeni przez p ro le ta ria t W arszawy.

Nie przeszkadza to  p. P rezydentow i Sło- 
mińskiemu — chodzić po  salonach Rady i 
nieśmiałym uśmiechem pokryw ać lęk  przed 
odpowiedzialnością.

BIURO DOCHODZEŃ DYSCYPLINARNYCH

O działalności tej instytucji pow iedzieć 
można, że działaniem  tego b iura jest m. 
innemi ukrywanie pod suknem spraw doń 
skierowanych. Jak się kończą sprawy dys
cyplinarne — nikt nie wie, co się dzieje z 
rewizją w  wydziale technicznym — nikt nic 
nie wie.

Ale wszyscy wiedzą, że w W ydziale tech 
nicznym dzieją się nadużycia.

W ogóle, cała  działalność M agistratu bu
dzi ty lko  w strę t i odrazę.

,, BAGIENKO- .
Słusznie też stw ierdził tow. Alter (Bund), 

k tórem u usiłow ała docinać praw ica a 
zw łaszcza p. liski i p. Staniszkis, że Ma
gistrat, w  oczach ludności, pozbawiony jest 
jakiegokolw iek autorytetu moralnego, a  go
spodarka m agistracka spo tyka  się z jedno
głośną oceną, k tó ra  w yraża się w  słow ach 

dość tegol
M agistrat, nie ma odwagi cywilnej spraw

dzenia w R adzie Miejskiej, stopnia zaufa
nia. N ad wnioskam i o votum nieufności 
prześlizguje się Miczka dygnitarzy, opłaca
nych tysiącam i złotych z p ieniędzy podat
kowych, drogą odraczania głosowania albo 
przechodzenia do  porządku nad  wnioskami.

Bliskim jest dzień, kiedy mieszkańcy s to 
licy przejdą nad tym tabunem dezorganiza- 
torów samorządu Stolicy — do porządku 
dziennego.

*»*»*

PANIKA Z POWODU SAMOLOTU

Wiadomości z całego kraju
Ł0M2A

STO CZTERDZIESTY TRZECI KOMISARZ KASY CHORYCH!!!
Samorząd Powiatowej Kasy Chorych 

w Łomży, cieszącej się opinją wzoro
wej Kasy, został w dniu 24 stycznia rb. 
rozwiązany. Motywy — mniej niż for

malne.
Do sprawy tej, zawierającej wield 

charakterystycznych momentów gospo 
darki „sanacyjnej", powrócimy.

DĄBROWA GÓRNICZA
I TU CIĄGŁE REDUKCJE ROBOTNIKÓW

„Głos Zagłębia" 
redukcjach.

donosi o dalszych Mianowicie na kopalni „Saturn" zre
dukowano ostatnio 600 robotników, a s 
walcowni w Milowicach — 100.

GOSTYNIN
PRAWDA 0 ARESZTOWANIACH W GOSTYNINIE

„Dobry Wieczór" z dnia 24 stycznia 
1930 r. podał wiadomość o aresztowa
niu radnych w Gostyninie w ten spo
sób, że sprawiała ona wrażenie, jako
by aresztowani byli członkami P. P. S.

Otóż po sprawdzeniu u źródła oka
zuje się, że pomiędzy 7-iu aresztowa 
nymi tylko jeden należał do P. P. S., t.j. 
wice-burmistrz Józei Kapturowski, po
zostali aresztowani zaś — są to radni: 
Michalski i Wiliński (B. B. S.), Józefo
wicz {B, B.), Alberstein (ortodoks), 
Brockman, czł. Kom. Rew. b. radny, sjo- 
nista i Michał Wolpin, kupiec z W ar
szawy.

Co do wice-burmistrza Kapturów* 
skiego, z całym spokojem oczekujemy 
wyniku śledztwa i jeżeli śledztwo i sąd 
potwierdzą jego winę — musi on po
nieść wszelkie konsekwencje.

Dziwi jednak nas niezmiernie, że a* 
resztowani zostali jedynie jakgdyby 
„statyści" w samorządzie gostynióskim, 
zaś aktor, grający główną rolę w Magi
stracie i przedewszystkiem odpowie
dzialny za gospodarkę burmistrz Korzu- 
chowski, przeciwko któremu na publi- 
cznem zebraniu przez 2-ma tygodniami 
wysunięto szereg bardzo ciężkich za> 
rzutów — pozostaje na wolnej stopie

ŁASK
ZAJŚCIE NA TLE LICYTACJI NA WSI

W pow. łaskim, we wsi Piątkowisko,
w dn. 11 b. m. b. r., zaszedł fakt, który 
wywołał wielkie oburzenie wśród chło
pów.

Niejaki Błażej Kobylarczyk był winien 
sumę 70 zł. zgórą za niezapłacony po
datek.

Wobec niewpłacenia pieniędzy w  żą
danym terminie, ogłoszono licytację, to 
znaczy — że w piątek, dn. 10 b. m. po 
południu ogłoszono w jednem miejscu o 
mającej nastąpić licytacji, a w sobotę 
już do licytacji przystąpiono

W tym celu przyjechał sekwestrator 
z policją, sprowadzając innym autem 
kupców, niejakich Latusków, cieszących 
się w Łasku b. złą opinją. Widać z tego 
jasno, iż cały plan „licytacji” był ułożo
ny zgóry.

Kobylarczyk tłumaczył, że gotów jest 
zapłacić, jak tylko będzie miał pienią
dze — i udał się na wieś, aby pienią
dze pożyczyć. Sekwestrator odroczył li
cytację na krótki czas; gdy wrócił, o- 
kazało się, że Kobylarczyk zdołał już 
pożyczyć część pieniędzy, ale — ponie
waż nie miał jeszcze całej sumy, popro
sił aby licytację jeszcze na krótki czas 
odłożono, dając mu możność zebrania

reszty pieniędzy. Sekwestrator nie chciał 
się jednak zgodzić i przystępował do li
cytacji.

Zebrał się tłum ludzi, których policja 
odpędziła, pozostawiając tylko przyby
łych Latusków. Szybko dokonano tej 
szczególnej licytacji i zabrano Kobylar- 
czykowi jego najlepszą krowę za 305 
zł. (warta była conajmniej zgórą 500 zł.) 
pomimo, iż w tym czasie Kobylarczyko- 
wie zebrali już potrzebne pieniądze.

To postępowanie sekw estratora wzbu
rzyło strasznie chłopów — tembardziej, 
iż Latusek wymyślał chłopom od cha
mów i wyjął broń. Rodzina Kobylarczy- 
ków błagała o pozostawienie krowy. Na 
odjeżdżających autami, wraz z zabranem 
zwierzęciem kupców, rzucili się chłopi 
odebrali krowę. Omal, że nie doszło dc 
rozlewu krwi. Dopiero wówczas sekwe
strator przyiał od KobylaTCzyków pie 
niądze i zrezygnował z krowy.

Postępowanie tego sekwestratora i u- 
dział w całej sprawie Latusków wyglą
da nieco podejrzanie. W artoby zbadać 
tę szczególną gorliwość w licytowaniu 
biednych obywateli! Tego rodzaju sys
tem ściągania podatków prowadzi, nieu
chronnie, do podobnych zajść.

LIPNO
PRZECIW TOLEROWANIU NADUŻYĆ FINANSOWYCH

Tow, tow. posłowie Z. Piotrowski 
i Bettman wnieśli interpelację do Mi
nistra Spraw W ewnętrznych
w sprawie nadużyć finansowych w 
gminie Skępe, pow. Lipnowskiego i, 
wobec tolerowania tych nadużyć 
przez władze nadzorcze, żądanie po
ciągnięcia do odpowiedzialności kar
nej sprawców nadużyć i ich protek

torów.
Chodzi tu o stwierdzenie braku 

12 tysięcy zł z pieniędzy gminy, za 
co odpowiedzialni są b. wójt gminy 
i b. sekretarz, agitatorzy B. B. pod
czas wyborów z okręgu posła, b. mi
nistra Skarbu Czechowicza. Naduży
cia wykryte przez władze pow iato
we, spraw cy jednak nie pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej.

W obec tego interpelanci zwracają 
się z interpelacją:

1) Czy Pan  M inister skłonny jest za
poznać się ze spraw ą przez wysłanie 
specjalnej komisji z Ministerjum lub 
województwa;

2) czy po  stw ierdzeniu nadużyć ooi- 
sanycht gotów jest w  myśl sw ych za
pew nień apolityczności adm inistracji— 
polecić pociągnąć do odpow iedzialnoś
ci karnej winnych nadużyć;

3) czy Pan M inister skłonny jest za
wiesić w  urzędow aniu p isarza gminy 
Bobrowniki, a  p. s ta ro stę  pow iatu lśp-

nowskiego uwolnić z dotychczasowegł 
stanowiska, zwłaszcza że, tolerowanie 
przezeń nadużyć ma podobno źródło w 
tern, iż b. pisarz gminy był agitatorem 
politycznym Bloku Bezpartyjnego pod
czas wyborów sejmowych w roku 1928, 

a p. starosta również w tej partji sil
nie był i jest zaangażowany. (Ludność 
mówi głośno( że przez to spłaca się 
polityczny weksel wyborczy).

ŁOWICZ
POWSTANIE 2-CH GROMAD 

CZERWONEGO HARCERSTWA
Na tutejszym terenie od dłuższego już 

czasu działa sprawnie oddział T.. U R. 
Ostatnio zakrzątnięto się nad zorganizo
waniem najmłodszych proletarjuszy w 
gromady harcerskie.

Na pierwszej zbiórce w dn. 5 b. m. 
zapisało się 25 chłopców i 14 dziewcząt, 
W ten sposób powstały żeńsika i męska 
gromady łowickie Czerwonego Harcer
stwa, W niedzielę, dn. 12 b. m., odwie
dził gromady delegat Referatu Harcer
skiego Org. Młodzieży T. U. R. tow, 
Wojciechowski, który wygłosił gawędę 
wśród czerwonych harcerzy na temat: 
„Radość życia czerwono-harcerskiego". 
Tegoż dnia odbyło się liczne zebranie 
rodziców harcerzy, na którem przema
wiał tow. Eug. Konopacki, komendant 
miejscowego Czerwonego Harcerstwa.

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
NAPAŚĆ „PRZEDŚWITU"

Kowno, 27 stycznia. (A.W.). „Lietuvos Al
das" w numerze 19 z dnia 24 b. m. podaje, 
iż w  tych dniach w Kiejdanach podczas jar
marku nagle ukazał się nad rynkiem aero
plan. Zjawisko to w ywołało niebywały po
płoch w miasteczku. Okazało się, iż tylko 
nieliczni mieszkańcy Kiejdan widzieli samo
loty, reszta nie miała o ich istnieniu najm-

niejszego pojęcia. Ludzie chowali się pod 
wozy, wpadali do bram, wybiegali z domów 
w pole, krzycząc iż domy się walą. Przera
żone konie tratowały ludzi i towary, w y
rządzając wiele strat i kalectw. Dopiero, 
gdy samolot znikł, spokój został powoli 
przywrócony.

Udaremniony zamach
NA SKARBIEC BANKU POL
SKIEGO W CZĘSTOCHOWIE
W związku z włamaniem u jubilera 

Jagodzińskiego warszawski urząd śled
czy rozpoczął energiczną akcję zmie
rzającą do zlikwidowania działalności 
kasiarzy.

Jednocześnie urząd śledczy został 
poinformowany, że wśród kasiarzy mó
wi się o dokonaniu „roboty sławnej na 
całą Europę", przy której „policja sta
nie na głowie". Okoliczności te zmusi
ły urząd śledczy do zaostrzenia ostroż
ności i natężenia wywiadu.

W sobotę, dnia 25 b. m. urząd śled
czy stwierdził ostatecznie, że plany 
znalezione przy aresztowanych kasia- 
rzach odnoszą się do Banku Polskiego 
w Częstochowie. Po odbyciu konferen
cji z naczelnym dyrektorem Banku Pol
skiego, p. Mieczkowskim, wysłano na
tychmiast samochodem bankowym do 
Częstochowy oficera policji śledczej 
wraz z dwoma wywiadowcami. Jedno
cześnie szyfrowaną depeszą zawiado
miono policję częstochowską o zamie
rzonym napadzie. Dnia tego w często
chowskim oddziale Banku Polskiego u- 
rządzenie alarmowe przestało działać. 
Bank Polski w Częstochowie mieści się 
w jednopiętrowym budynku przy ul. 
Panny Marji Nr. 34. Na sąsiedniej pose
sji znajduje się również jednopiętrowy 
budynek, którego jedna ściana łączy się 
ze ścianą skarbca bankowego. Mieszka
nie na pierwszem piętrze, bezpośrednio 
sąsiadujące ze skarbcem zostało w sierp
niu r. ub. wynajęte rzekomo Jankielowi 
Zilbermanowi, który poprzedniemu wła
ścicielowi zapłacił niebywałe, jak na 
stosunki częstochowskie, odstępne. Zil- 
berman w mieszkaniu bywał dość rzad
ko. Po wstępnych dochodzeniach poli
cyjnych, śledztwo rozpoczęła specjalna 
komisja sądowo-śledcza pod przewodni
ctwem prokuratora Bogobowicza.

Stwierdzono, że jedynem umeblowa
niem mieszkania była szafa, otomana o- 
raz dwie skrzynie.

Szafa była próżna, jedynie w jej dolnej 
szufladzie  znaleziono kilka ubrań robo
czych oraz parę rękawiczek. W otoma
nie znaleziono butlę z dwoma tysiącami 
litrów tlenu, ilością wystarczającą w zu
pełności do rozprucia pancerza skarbca 
bankowego. Skrzynie wypełnione były 
gruzem. Na wysokości trzech metrów w 
ścianie przylegającej do skarbca znale
ziono świeżo zamurowany specjalną 
mieszaniną gipsu z wapnem otwór o  śre
dnicy % metra. Ściana pokoju przebita 
była całkowicie, jak również i ściana 
budynku bankowego, grubości około 1 
metra. W skarbcu bankowym znajdo
wało się stale ponad 10 milj. zl.

* *
*

W sobotę dnia 25 b. m. władze śled
cze zaaresztowały groźnego kasiarza 
międzynarodowego, niejakiego Henryka 
Krynickiego. Krynicki jest sprawcą roz
bicia Banku Powszechnego w Zgierzu, 
gdzie łupem jego stało się kilkadziesiąt 
tysięcy złotych oraz wielka ilość akcyj 
wartości paręset tysięcy złotych. (Iskra).

NASZA RUBRYKA
Z aofiarow anie  p ra c y
DO ODEBRANIA OFERTY.

W  Adm inistracji „R obotnika" są  do ode
bran ia  następujące oferty: Nr. 19; Magister; 
Samotny; Sumienna; Dobrobyt; Z. K. E ; 
„W ykształcenie i praktyka".

Poszukiwanie pracy
Szofer z trzyletnią praktyką monterską

poszukuje pryw atnej posady od zaraz, mo
że być na prow incję. W iadomość pod  „Szo
fer" do  redakcji „Robotnika".

Ślusarz z siedmioletnią praktyką poszu
kuje pracy. O ferty: D zielna 93 —  47, Cze
sław  Paciorkowski.

Nauczycie’’ szkoły powszechnej udzie
la lekcyj. Specjalność łacina i język fran
cuski. W iadomość Ogrodowa 49 m. 6, godz. 
9 — 12 rano, 8 — 10 wiecz, tel. 321-49.

Młodzieniec 22.1etni z w ykształceniem  
3-letniej szkoły handlowej wieczorowej, 
poszukuje zajęcia biurowego. Łaskaw e o- 
ferty  proszę składać w Redakcji „Robotni
ka", dla „Handlowca".

Potrzebny pracow nik biurowy ze znajo
mością praw a karno - administracyjnego 
Pensja mała. O ferty pod „19“ Redakcja.

Wyszła z druku nowa książka 
St. Andrzeja RADKA

p. t.
REWOLUCJA W ZAGŁĘBIŁ 

DABROWSKIEM 
1894 — 1905 — 1914 

z licznemi ilustracjami. Cena zł. 5. 
Skład główny w Księgarni Robotni

czej, Warszawa, Warecka 9.
Niedzielny „Przedświt" umieścił arty

kuł, napadający z rozpaczliwą zajadło
ścią na szereg naszych towarzyszów, 
pracujących w fabryce Lilpopa, na Woli.

Z braku miejsca, którego trzeba dośi 
dużo, by wyjaśnić „prawdziwość" fak
tów i cel tej napaści — uczynimy to do
piero w numerze jutrzejszym.

POŻAR CAPIT0LU W WASZYNGTONIE

Zdjęcie z pożaru parlamentu amerykańskiego w  Waszyngtonie. Obszernie pisali
śmy o tym pożarze w  jednym z poprzednich numerów*
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Grochów. W czwartek dn. 30 b. m, o go

dzinie 6.30 wiecz., w lokalu, Osiecka 33, od
będzie się Konferencja Dzielnicowa. Wybór 
lelegatów na Konferencję Okręgową.

WTOREK, 28 b. m.
Koło Gastronomiczno - Hotelowe P, P. S. 

0  godz. 5 i pół pp. w lokalu Warecka 7, II 
piętro, dyskusyjne zebranie Koła Gastrono- 
miczno - Hotelowego przy dzielnicy Śród
miejskiej, z referatem na temat „Rząd obe
cny a warunki życiowe klasy pracujące) w 
Polsce". Ref. wygłosi tow. poseł Z. Zaremba,

Koło „Awiata". O godz. 5 pp. w lokaiu 
(Chocimsika 23) ogólne zebranie członków 
dzielnicy. Ref. wygłosi tow. radny Edward 
Zawadzki

Dzielnica Ochota, O godz. 7 w. posiedze
nie Komitetu dzielnicy.

Koło Elektrowni P. P- S. 0 godz. 6 wiecz. 
w lokalu Czerwonego Krzyża 20, zebranie 
członków Koła.

Koło Nauczycieli PPS. O godz. 8 wiecz. 
Warecka 7, posiedzenie Zarządu Koła.

Koło pracowników fabryki Lilpop. O go
dzinie 4.30 popoł., Leszno 53, zebranie Koła 
fabrycznego.

ŚRODA, 29 b. m.
Dzielnica Pocztowa P. P. S. przy ul. Za

mojskiego 20 (dom kino Hel), o gódz. 5-tej 
pop. posiedzenie komitetu. Stawiennictwo 
obowiązkowe.

Marymont - Żoliborz. O godz. 7 wiec*., 
Mickiewicza 1, ogólne zebranie członków 
ref. wygłosi tow. radny Edward Zawadzki.

Czerniaków. 0  godz. 7 wiecz., Nowosi':- 
lecka 1, zebranie członków Dzielnicy.
k o n f e r e n c ja  d zieln ic y  „p o w iś l e *.

W dniu 26 b. m. w sali prostokątnej Z. Z. 
K. odbyła się konferencja dzielnicy „Powi
śle" Imieniem Komitetu Dzielnicowego kon
ferencję otworzył tow. Rutkiewicz Jan 
(starszy).

Referat polityczny wygłosił tow. radny 
Haupa Stefan. Po referacie wywiązała 6ię 
ożywiona dyskusja, świadcząca o jedności 
Politycznej zebranych. Głos zabierali tow. 
tow.: Bartnikowski, Godlewski Neubaueri 
inni

Sprawozdanie z działalności Komitetu 
Dzielnicowego złożył tow. Synowiecki, ka
sowe tow. Stańczykowski W skład nowego 
Komitetu Dzielnicowego weszli tow. tow.s 
Stańczykowski, Wrona, Godlewski. Bartni- 
kowaki, Synowiecki, Kramer, Woźnicki, 
Zajder. Do Komisji Rewizyjnej: tow. tow.; 
Klotz, Majkowski, Kamiński. Delegatów na 
Konferencję ^Warszawską wybrano tow. 
tow.: Rutkiewicz (etamzy), Wrona, Stańczy
kowski. Synowiecki. Godlewski.

Konferencję zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" oraz na .Baryka
dy"-

MŁODZIEŻ
L. N. M. S. Dn. 28 b. m. (wtorek) o godz. 

7.30 wiecz. odbędzie się zebranie sekcji Sa
mokształceniowej Nr 2, z referatem n. t. 
„Ubezpieczenia socjalne w Polsce"

Zebranie Referafn Harcerskiego Komite. 
tu Centr. Organ ML T. U. R. odbędzie się 
w środę 29 b. m. o godz. 8 Warecka 7.

Komisja Rewizyjna Warsz. Org. Młodzie
ży T. U. R. W środę, dnia 29 b. m. o godz. 
7 wiecz. w lokalu Warecka 7 posiedzenie 
Komisii R-wizyjnej Warsz. Org. Młodzieży
r. U. R.

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI 
1-GO „PROLETARJATU".

Dzielnica „Powązki" P. P. S. urządza w 
piątek, dnia 31 stycznia r. b, w lokalu przy 
uL Dzielnej Nr, 95 o godz. 7 wiecz. Uro
czysty wieczór ku czci „1-go Proletaajatu". 
W programie: przemówienie tow. posła L. 
iledzińskiego, oraz część koncertowa.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy. Zebranie 

U. Leszno 53, we wtorek dnia 28 b. m. o g. 
7 wiecz. Tow. Woszczyńska S. wygłosi re 
ferat b. i.: „Rola kobiety proletariuszki w 
walce z obecnym systemem rządzenia w 
Polsce".

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. za
prasza wszystkie towarzyszki, które chcą 
zająć się sprawą rozszerzenia wydawnictwa 
Centr. Wydziału Kobiecego PPS. „Głosu 
Kobiet", na zebranie wtorkowe, na którem 
po referacie zostanie omówiona ta sprawa, 
w myśl wniosków, złożonych na niedzielnej 
konferencji kobiecej.

Koło Kobiet Dzielnicy Praga. W środę, 
'dnia 29  r. b. o godz. 5 popoł. w lokalu, Ząb- 
kowska 41-43, odbędzie się ogólne zebranie 
Kobiet.

Ruch kult.-ośwjatowy
Sekcja gimnastyczna K. R. K. S. „Start"

Grupa Śródmieście ćwiczy oo wtorek i pią
tek od 9  — 10 wieczór w sali gimnastycz
nej Raua w Ogrodzie Saskim (wejście od 
u'iicv Żabiei)

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
T. U. R- rozpoczyna nowe zapisy do Koła 
dramatycznego dla mężczyzn i kobiet.

Próby, pod kierunkiem p. Radulskiego, w 
każdą środę, o godz. 6.45, w sekretariacie 
Generalnym T. U. R., Czerwonego Krzyża 
20, 4 piętro, tej. 325-03. Zapisy w środę od 
6-ej do 7-eś,

Z SĄ D Ó W

B. B. S. WCIĄŻ ZABIJA
Ilość spraw bebesowców oskarżo

nych o zabójstwo, jest tak wielka obec
nie, iż chyba nikt dziś nie może mieć 
wątpliwości, co do „solidarności robot
niczej", jaką wpajają w członków swej 
„partji” przywódcy frakcji Jaw orow 
skiego.

W czoraj na wokandzie sądu znów zja
wiło się nazwisko jednego z tych, k tó 
rzy opętani nienawiścią, ziejącą z każ
dej stronicy „Przedświtu" do w szystkie
go, co nie jest B. B. czy B. B. S., uznali j  
kulę rewolwerową za najlepszy argu- j 
ment z opornymi do bebesowskiej agi* j  
tacji.

A gitatorzy Jaworowskiego.
Działo się to  27-go kwietnia r. ub. w 

nocy Dwie grupy zwolenników „frak
cji" kroczyło ulicą Chłodną, rozlepiając 
gęsto agitacyjne afisze swej „partji". 
Aliści znalazło się na ulicy dwuch ta 
kich ludzi, którym  owa robota jawo- 
rowszczyków w smak nie poszła. Tymi 
ludźmi był Antoni Szymaniak i A lek; 
sand er Ga w art.
Rozmowa z „frakami", to groch o ścianę

Szymaniak i G aw art podeszli do p ra 
cujących i zaczęli z nimi dyskusję poli
tyczną. „Fracy", że są wogóle odważ
ni, gdy ich jest 10-ciu na jednego prze
ciwnika, zarzucili śmiałków zrazu gra
dem wymysłów, a potem  jako te  przy
pomnieli sobie o swej nazwie „rew olu
cyjnej frakcji" i kułakami-

Pogoń. j
Szymaniak i G aw art widząc znacz

ną przewagę sił przeciwników, zaczęli 
uciekać, a dopadłszy domu, gdzie mie
szkali, przy ul. Chłodnej 66. wpadli do 
bramy. Zanim dozorca zdołał zamknąć 
bramę, wdarli się i napastnicy w licz
bie kilkunastu. Dozorca domu (w k tó 
rym znajduje się lokal partyjny P P.S.), 
zorjentował się, o co idzie i przy po
mocy rodziny zdoła! wypchnąć napast
ników za bramę. Jednakże jeden z nich, 
nazywany przez swych towarzyszy „ko
mendantem ", a by! nim Bończak, k a ra 
ny Już za zabójstwo, zaciekle walczył 
z Gawartem, iż nie sposób go było od 
ofiary odciągnąć.

Sztorm do bramy.
Bebesowcy. widząc brak „wodza", 

jęli się nietylk-o dobijać do bramy, ale 
i strzelać do niej z  rewolwerów-

Policja usłyszała I
Strzały ściągnęły na miejsce walki 

posterunkowego, który rozkazał bramę 
otworzyć. W raz z posterunkowym  w da- >

rli się do bramy i Jaworowszczycy. 
Dwóch z nich widząc, te  G aw art ucie
ka do klatki schodowej, pobiegło za 
nim, za nimi popędził rozumiejący, co 
się święci, posterunkowy.

„Fraki" strzelają
Na schodach pow stał istny sądny 

dzień. Ponieważ jeden ze zbirów jawo
rowskiego zaczął strzelać, posterunko
wy usiłował go rozbroić, oburzyło to 
drugiego napastnika, który chwyciwszy 
posterunkowego za klapy płaszcza, 
przyciągnął go do muru i formalnie u- 
nieruchomił.

Strzały.
G aw art wybiegł, za nim popędził na

pastnik z rewolwerem... posterunkow y 
wołał na dozorcę, by zamknął bramę... 
w bramie padły dwa strzały, potem 
straszny krzyk rozdarł powietrze.

Niewinna ofiara jaworowszczyków.
Jak  się okazało, ofiarą rozwydrzonych 

bebesowców padł dozorca domu Du
szyński. W momencie, gdy dozorca 
chcąc wykonać rozkaz posterunkow ego 
usiłował zam knąć bramę, dopadł go je
den z napastników , krzycząc: „ja cię
nauczę bram ę zam ykać", poczem przy
łożył mu rew olw er do  głowy i dał dwa 
strzały.

Cyniczna przezorność.
Gdy nieszczęśliwy dozorca padł, m or

derca wybiegł na ulicę, zdjął palto, od
dał je jednemu z towarzyszów i zbiegł.

Solidarność bebesowców.
„Kom endant" grupy jaworowszczy- 

ków Bończak, pod którego wodzą roze
grała się kam panja na ulicy Chłodnej, 
oświadczył, że napastnikiem  był H iero
nim Cuper.

Cup er w śledztwie tłómaczył się, że 
bił po głowie Duszyńskiego rewolwerem  
i spowodował w ystrzał. Kategorycznie 
nie przyznał się do winy.

W Sądzie Okręgowym Cuper ośw iad
czył, że do rozpraw ienia się z Duszyń
skim namówił go Bończak, k tóry  będąc 
już raz za m orderstw o karany, sam bał 
się odpowiedzialności.

Do winy jednak oskarżony i w  sądzie 
się nie przyznał, pow tarzając m ało p ra 
wdopodobną bajeczkę o wypadkowym 
strzale

Obrona wniosła o zbadanie oskarżo
nego, k tóry  ongiś ohorował na niedo
w ład kończyn i o odesłanie spraw y do 
uzupełniającego śledztwa.

Sąd uwzględnił wniosek obrony, sp ra
wę odroczył i przesłał ją do śledztw a.

I. K.

ZA SZPIEGOSTWO
W Sądzie Okręgowym rozpatrywano spra

wę Stanisława Mataszka, b. posterunkowe
go policją oskarżonego o szpiegostwo. Zdo
był on wiadomości, dotyczące amunicji w 
składach w Dęblinie, plany twierdzy, portu 
lotniczego i t. d. i proponował posłom ko
munistycznym sprzedaż tych wiadomości.

Wykryto działalność Mataszka przypad
kowo, podczas rewizji w księgarni „Książ

ka", gdzie istniała redakcja pisma komunis
tycznego „Myśl".

Wśród papierów znaleziono tam ofertę 
Mataszka.

Mataszek do winy się przyznał.
Sprawa odbyła się przy drzwiach zamienię 

tych. Sąd skazał Mataszka na 6 lat ciężkie
go więzienie I. K.

NA ŁASCE U DZIECI
Eh, gospodarzu, gospodarzu, na co to 

wam przyszło na stare lata... Starzy już ie- 
steście i niedołężni... Napracowaliście się w 
życiu doGyć... Dzisiaj już nie poradzicie... 
Przepisaliście gospodarkę na dzieci, sami 
macie kąt na zapiecku, łyżkę strawy i sta
rą, łataną sukmaninę na grzbiecie... A prze
cie sielny był z Was gospodarz na piętnastu 
morgach. Trzy krówki w oborze i dwa ko
niki... A stodoła po zbiorach pełna... A te
raz, co się to z Wami stało, gospodarzu? 
Na łaskawym chlebie... Wiadomo iaka to 
gorzka ta łaskawa strawa... Zawadzacie im 
w izbie... Radziby byli żeby to już raz prę
dzej się skończyło...

A to i tak bywa, że dzieci wetkną staremu 
kij do ręki i precz z izby gonią... Idź oe 
dziadu w świat, szukaj chleba, na żebry. 
Jedna gęba będzie do żywienia mniej... By
wa tak, bywa, sami o tern wiecie..,

Toteż Wy, dzisiaj młodzi gospodarze, pa-, 
miętajcie o swojej przyszłości, aby z Wami 
nie było tak, jak to po wsiach ze starymi 
bywa... Lepsze mądre pomyślenie zawczasu, 
niż potem na stare lata kijek w ręku i tor
ba przez plecy...

Oto trzeba odkładać grosiwo i to ciułać 
rozumnie, nie trzymać w szmatach, w garn
ku, na strychu, w stodole albo gdzie in
dziej, bo na marne pójdzie takie składanie.. 
Albo to się gdzie kiedy spali, albo złodziej 
podpatrzy i zabierze, a i procentu, ożyli 
przyrostu taki pieniądz nie daje.

Trzeba to nosić, jak się uskłada kilkana
ście czy kilkadziesiąt złotych, do Kasy, że
by zapisali na książkę, na wasz rachunek. 
Nazywa się ta Kasa — Pocztowa Kasa Osz
czędności, a pieniądze do niej przyjmuje w 
miasteczku każdy Urząd Pocztowy.

A jest w onej Kasie i takie urządzenie, że 
można co miesiąc opłacać jakąś równą su
mę kilka, czy kilkanaście złotych i wymó
wić sobie, że za lat 20 czy 25 mają Wam 
wypłacić umówioną sumę kilku tysięcy zło
tych.

WALKI W CYRKU
Widownia wypełniona do ostatniego miej

sca. Walka Maska — Pinecki zakończyła 
się uchyleniem się Pineckiego od dalszej 
walki, wobec czego sędziowie przyznali zwy
cięstwo Masce.

Volke — Sztekker walki nie rozegrali.
Aracoul pokonał Noestroma, Kaempfer w 

18-tej minucie odniósł porażkę od Ahrensa.
Dziś przybywa mistrz świata Hans Szwarc
Pozatem walczą: Maska — Volke, Sztek

ker — Aracoul, Jaago — Feringer, Noes- 
trom — Pinecki.

Wszystkie walki decydująca.

Z WCZORAJSZEJ G 1EID 9
Dewizy New York notowano 8.899, dolary 

8.86%, kabel 8.917. Dewizy europejskie by
ły naogół słabsze. W obrotach międzyban
kowych płacono za dewizy Gdańsk 173,JO, 
Berlin 213.04. Na rynku prywatnym dolary 
8.86%, ruble złote 4,60%, czerwońce sowiec
kie 1.71 dolarów.

Na ryniku akcyjnym obroty były małe. 
Zwyżkę osiągnęły: Bank Polski, oraz Siła i 
Światło. W dziale pożyczek państwowych 
dalszą słlną zwyżkę uzyskały obydwie ,pre- 
mjówki". 4 proc. Poż. Inwest. podniosła się 
ze 122.50 na 125, a 5 proc. dolarowa z 73 
na 76. Listy zastawne ziemskie były nieco 
słabsze, miejskie utrzymane.

I oto macie zabezpieczenie na stare la
ta. Nie będziecie na łaskawym chlebie, ale 
bez łaski będziecie sami sobie panem, za 
swoje pieniądze. I nie będziecie wtedy ni
komu zawadzali, bo ta zebrana suma zape 
ni Wam spokojny własny kąt i chleb. Poży
jecie se w spokoju.

To trzeba zrobić zaraz. Napiszcie do Po
cztowej Kasy Oszczędności w Warszawie, 
podajcie swój adres i wiek, a otrzymacie ży
czliwe wskazówki, jak takie ubezpieczenie 
życia i spokojnej starości zrobić.

KINO-REWJA CAPITOL "p Ó cT ^i 

ulubieniec publiczności Harry LIEDTKE
w pikantym film'e p. Ł

„ C Z A R N E  D O M IN O "
Na scen ie:

R o m u a ld  G ie r a s ie ń s k i
w najnowszyszym repertuarze 
zespół taneczny K o szu tsk i oraz 

oryginalny kabaret L opka.

P S U N. Świat 40
** Pocz. o g. 5

Mistrz maski LON CHANEY
oraz para kochanków

MARCELINA DAY 
I CONRAD NAGEL
we wzruszającym filmie ilustrującym

LONDYN 0 PÓŁNOCY
p .  t „Głos z za świata"

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół chmurno, rankiem z 
mgłą, w ciągu dnia z przejaśnieniami; tylko 
w górach możliwy niewielki opad. Po noc
nych przymrozkach w ciągu dnia tempera
tura w pobliżu 0®. Słabe wiatry wschodnie 
i południowo - zachodnie, potem miejeoe- 
we.

Specjalne budżetowe posiedzenie Rady
Miejskiej, odbędzie się dzisiaj, o godz. 5-ej 
popoł.

Pobór. Dziś, 28 b. m., w lokalu przy ulicy 
Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
poborowa dla poborowych, zamieszkałych 
w komisariatach 14, 15, 17, 18, 24 i 25, podle
gających PKU. Nr. 3. Na komisję tę winni 
zgłosić się wszyscy ci poborowi, którzy nie 
stawili się dotąd przed komisją poborową, 
a otrzymali wezwanie z komisariatu rządu.

Rejestracja woźniców. Dziś, 28 b. m., w 
kolejnym dniu wymiąny znaków rejestra
cyjnych (numerów na rękawy), oraz pozwo
leń na prawo jazdy na rok 1930 przez po
wożących ciężarowemi wozami konnemi, 
winni zgłosić się do działu ruchu kołowego 
wydziału przemysłowego magistratu (Bed
narska 4), w godz. od 9 do 13, posiadacze 
numerów z roku 1929 od 1,401 do 1,600. 
Przy zgłoszeniu pobierana jest opłata w 
wysokości 4 zł. (2 zł. za rejestrację i 2 zł. 
za numer i legitymację).

Uczczenie pamięci Jachowicza. Dla ucz
czenia pamięci Stanisława Jachowicza po
stanowił magistrat ufundować na kamieniu, 
pozostałym po okupantach w parku Ujaz
dowskim, tablicę marmurową z odpowied
nim napisem.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Człowiek, który kręci" z Buster

Keatonem.
Astra; „Wołga... Wołga” z Schletowem.
Casino; „Usta zbyt czerwone" z FI. Vi

dor.
Capitol: „Czarne domino" z H. Liedtke.
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM.
Filbarmonja: „Kult ciała” z Mozżuchinową.
Kometa: „Kraj bez kobiet".
Miejski: „Wiosna uczuć".
Pan: „Gł-s z za świata" z Lon Chaney.
Palace: „Królowie puszczy".
Quo Vadis: „Wieczna kobiecość".
Splendid: „Dzika orchidea" z Gretą Gar

bo, Lewis Stone i Nils Asther.
Stylowy: „Żelazna maska" z Douglasem 

Fairbanks em.
Światowid; „Skrzydlata fioła" z Novar- 

ro.
Tęcza: „Biała księżna" z Połą NegrL
Wisła: „Kobieta na księżycu”.
Wodewil: „Bunt zmysłów" z Phylis Ha

ver, Varkonyim i Schildkrautem.
Znicz: „Kobieta na księżycu".
Akropolu: „Książęta na wygnaniu*.

Z teatrów świetlnych
FILHARMONJA — „KULT CIAŁA".
Afisze i reklamy głosiły, iż film ten ma 

być przeróbką głośnej w swoim czasie po
wieści Mieczysława Srokowskiego. Wszyst
kich tych, którzy w to wierzą, należy wy
prowadzić z błędu. Z powieści wzięto jedy
nie... tytuł (brzmiący zachęcająco.... <Ea 
tych, co szukają w filmie pomografji) — i 
nazwiska bohaterów. Więcej dosłownie mc. 
Ani treść fabuły obrazu nie odpowiada fa
bule powieści, ani charaktery bohaterów 
nie przypominają postaci powieści Srokow
skiego, Poprostu wzięto tytuł... bo się na
dawał, a dla zachęty publiczności, która lu
bi .przeróbki" powieściowe, dodano, że 
film jest „według powieści Srokowskiego". 
Równie dobrze można było dopisać nazwi
ska wszystkich bez wyjątku autorów pols
kich i nie polskich.

Przechodząc do oceny samego filmu, przy
znać trzeba, iż nie jest on ani lepszy, ani 
gorszy od całej masy różnych jemu podob
nych „salonowych" dramacików, któremi 
zarówno Ameryka jak i Europa zalewa ryn
ki filmowe. Jest w nim ta sama ilość eroty
zmu (banalnie ckliwego) ta sama doza 
sentymentalizmu, ta sama dawka niekon
sekwencji psychologicznych i wreszcie to 
samo stwarzanie wielkiego dramatu z  ma
łego tematu.

Bardzo jest przykro pisać te rzeczy o fil
mie, od którego się dużo czekało, ale trud
no...

Jeśli chodzi o wykonanie techniczne, !est 
ono bez zarzutu. Zdjęcia są ładne i ozystc, 
(prócz fatalnie wymalowanych Łazienek). 
Petersen - Mozżuchinową i Varkonyi grają 
inteligentnie, z dużą rutyną, pan Bodo rów
nie miło uśmiecha się na ekranie, jak 
na scenie „Orfeum" — są scenki rodzajowe 
niczego sobie, są zbyt przeładowane, ale

:wm

K in o  WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 

C U D  T E C H N I K I  
Najpotężniejsze arcydzieło wszystkich 

czasów

KOBIETA 
NA KSIĘŻYCU

w  roi. gł. Willi Fritsch i Qerda Haurus
 Dla młodzieży dozwolone._____

F Kino T F f 7 A “  Przejazd 9. 
dźwiękowe II  ■ Pocz. seans. 4, 6. 8 ł 10

A par. „Western Electric"
Wielki śpiewno-dźwiękowy dramat z życia rosyj

skiego p. t,

BIAŁA KSIĘŻNA
W roli tytułowej POLA NEGRI, 

w rolach męskich Paul L ukas  
i Norm an K erry.

Nad program: Fragmenty z opery „Po- j 
ław lacze Pereł" oraz rewja. śpiew, mu

zyka I tańce.

KINO- T A I I f T 11 Śniadeckich 5, 
TEATR |» fc ls IV .C  tel. 114-05 

Pocz. o 5, ost. s. o 10 w.
(Pod nową dyrekcją)

KOBIETA NA KSIĘŻYCU
najpotężniejsze arcydz. filmowe wszyst

kich czasów.
Na scenie: Wielka Rewja p. t.

„Nie ten to lnnv “ z udz. N. Bolskiej. 
W. Zdanowicza, M. Daneckiego i baletu 

Tacjanny

n o o n o n ro  n r r o  ^-nm nooTOO O
8  w n n p u m 1 1 N ś w i a t 43o  m " U U C W I L  Pocz.4. 6, 8 i 10

8 PHYLLIS HAVER
H NIEZAPOMNIANA BOHATERKA 
O „CHICAGO" oraz
f i  WIKTOR VARKONYI 
$  I JÓZEF SCHILDKRAUT
o  w wielkim erotyczno-sensac. dramacie

§ „BUNT ZMYSŁÓW"
OCCXJfXXXlOOOOCXXXlOOOOJaDQOOOD

r A C I M f t "  N ow y Ś w ia t 50
„ L M J I I Y U  Pocz. o g. 6,8,101®

USTA ZBYT 
CZERWONE

p&ryska komedja salonowa, pełna subtelnego 
„esprit-, wdzięku i wyrafinowanej elegancji

w  roi. gł. Florence Vidor i L oretta Young
Wytwórni* „PARAMOUNT".

• i  Chłodna 
47Kino-Teatr „KOM ETA1

Na ekranie:

KRAJ b ez  KOBIET
(NARZECZONA NR. 6 8 )

Na scenie wielka atrakc. rewja z udzia
łem  nowo-zaangał. artystów.

KINEMATOGRAF MIEJSKI |
Hipoteczna 8. Długa 25*
Pocz. 630. Sobota ł niedziela 5 pp.

Dla młodzieży dozwolono

„WIOSNA UCZUĆ"
W roL gł.: Helena Twelvetrees I Fred 

/  Albertson
S  Wł. Fox. Nadprogr. „BIAŁA ŚMIERĆ”

Ii SEANSE OŚWIATOWE
o godz. 5 pp. Sobota i niedziela tylko

OOTT c m '  OCOOvXXX j n o  0 0 3 0 0 0  
g  K i n o ^ r | | j l S T R R «  d z i k a -

O Na ekranie:
8 PIEŚŃ 0 HETMANIE
f i  (Wołga  — W ołga)
Q Romantyczne dzieje Stieńki Razina 
P  Realizacja: W. Turzański. Osoby:
P  H. A. SHLETTOW. ST1ENKA RAZIN.
O  NA SCENIE rewja pod kier. E. REJA z udziałem 
Q  W. Poraj-Poreckiej, W. Orskiego oraz balet p.
Q  Karczewskiego składający się z 10 osób.
0  Doj azd traraw. 1, 2, 2a, 8 i Z. Sala dobrze ogrzana.
a x * ,  u u  o a c o  jo o c  o o o  c a

momentami dobre sceny z kabaretów czy 
dancingów, (bez tego przecie jeszcze żaden 
polski czy półpolski film się nie odbył) jest 
wreszcie dużo ładnych „duetów mimicz
nych" Varkonyi’ego i Mozżuchinowej, któ
rzy w olbrzymiej większości scen są sta'a 
sami na ekranie, krzywdząc poniekąd pol
ską parę artystów, jak Bodo i Krystyna 
Ankwicz, których skazano na blade i bar
dzo epizodyczne drobne rólki Zwłaszcza 
p. Ankwicz ukazuje eię na ekranie tak 
rzadko, że poprostu trudno określić jak grt
1 jak wygląda.

Mimo, iż film przyniósł rozczarowani* 
tym wszystkim co czekali od niego, rewela
cji niezawodnie spotka się on z powodze
niem u szerokiej publiczności, która lubi 
niestety sentymentalność, banalność... i 
szumne tytułu, łka.



WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
NY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20 powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 
►szukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u aa  zwyczaj y —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
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S t r .  6 „ROBOTNIK”, wtorek, 28 stycznia 1930 r. N r . 28

OTWARCIE MORSKIEJ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ W  LONDYNIE Z E  S P O R T U
KONKURS SKOKÓW NARCIARSKICH W KRYNICY

W Krynicy rozegrany był w niedzielę 
konkurs skoków  narciarskich na małej sko 
czni, przyczem  wyniki były następujące: 11 
Żytkowicz no ta  17.245, skoki 27, 24 i 24m tr.

2) Bukowski no ta  15.110, skok  17,18 i  19 
mtr.

W e środę rozegrany zostanie bieg oficer'* 
sk i o odznakę narciarską, a w  niedzielę 
w ielki konkurs skoków.

0  UDZIAŁ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W KLUBACH SPORTOWYCH
W ydział G ier i Dyscypliny Polskiego czniów i uczenie bez pisemnej zgody ich 

Związku G ier Sportowych wnosi na w alne w ładz szkolnych na uczestnictw o w zawo- 
zgrom adzenie PZPGS wniosek, ażeby za- , dach. 
broniono klubom w staw iać do zawodów a- i

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA

Król Jerzy  V otw iera konferencję w ygłaszając przed szczerozłotym  mikrofonem 
mowę transm itow aną na cały św iat i w ysłuchaną przez sto  miljonów radjosłuchaczy. 
Na praw o oboko k ró la  tow. H enderson ang. min. spraw  zagranicznych, na lew o poza 
krzesłem  tronow em  tow. M acDonald.

ROZBICIE KASETKI W ZW IĄZKU PRACOWNIKÓW
KAS CHORYCH

Przy tal. Polnej 34, w lokalu Związku Pra- 
aowników Kas Chorych, b. służący tej insty

tucji, M ar jam Marcinkowski, rozbił kasetkę 
stalow ą i zrabował z niej 5.000 zł. gotówką.

TAJEMNICZE ZABÓ1STW0 W PRUSZKOWIE
Na rogu ul. Bolesława Prusa i Kościelnej 

w  Pruszkowie w ub. niedzielę wieczorem, na 
podw órzu posesji należącej do Szczepana 
Mierackiego, nieznany spraw ca napadł na

19-letniego syna Mierackiego, Ju lja n a . Na- 
* pastnik zadał młodzieńcowi cios nożem w 

k latkę piersiow ą w okolicę serca. Ranny w 
kilka minut życie zakończył. Zabójca zbiegł.

PODKOP POD „ZŁOTY UL.
Nocy ubiegłej złodzieje dokonali zamachu 

ja  sk lep  fabryczny, należący do fabryki 
czekolady p. f. „Złoty U l", której w łaści
cielką jest Zofja W akarecy. Gdy rano lo 
kato rka  domu pnzy ul. Żelaznej 33, gdzie 
mieści się sklep, A ntonina Znamirowska, 
przyszła do swej piwnicy po balję, zastała 
drzwi otw arte, w ewnątrz zaś stos cegieł,

II*
m uru oraz posadzki kam iennej, a nadto po
rozrzucane cukierki, czekoladę, herbatniki 
i... parasol. W szystko to  świadczyło o go
spodarce podkopywaczy. Na miejsce p rze
stępstw a przybyli funkcjonariusze 6-go ko- 
m isarjatu, a następnie urzędu śledczego. — 
W artość i ilość skradzionych słodyczy na- 
razie nie ustalona.

ZAMACH NA KASĘ „AGRILU"
Przy  ul. Żelaznej 54 kasiarze dokonali za

machu na  kasę ogniotrw ałą w biurze adm i
nistracji gospodarstw a rolnego i leśnego ma
gistratu m. W arszaw y (,Agril“). D yżurują
cy woźny, Antoni Dąbkowski, usłyszawszy 
szmery w lokalu  kasy, zam ierzał wejść, za
giął jednak drzwi zamknięte, zaś w dziurce 
od klucza był wytrych z kaw ałkiem  drzewa. 
W oźny wyszedł z biura przez inne drzwi na 
sąsiednią posesję. Tam zastał na podwórzu 
7-oh podejrzanych mężczyzn, przeto krzyk-

WYPADKI W 1929 R.
Według danych statystycznych w ładz po- 

Jcyjnych i Pogotowia Ratunkowego, ofiarą 
wypadków i ka tastrof samochodowych oraz 
motocyklowych w 1929 r. padło 790 osób 
rannych i 50 zabitych. W  porównaniu do r. 
1928 okazuje się, że liczba tych wypadków 
znacznie się zm niejszyła, t. j. o 410 osób ran 
nych i 9 zabitych.

W  r. ub. targnęło się na żyoie 1281 oso
by, w te j liczbie 317 — z wynikiem śm iertel
nym. W  porów naniu do 1928 r. wynika, że 
targnęło się na życie o 170 osób mniej.

Ofiarą w ypadków  tram w ajow ych padło  w 
r. ub. 176 osób rannych i 20 zabitych. W po-

MORSKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
W KARYKATURZE

nął: „złodzieje!" Na okrzyk ten  podejrzani 
rzucili się do ucieczki ul. Żelazną, Ceglaną 
do Waliiców. Jed en  z uciekającyoh w padł 
do domu W aliców 7, gdzie schwytał go nad
biegły policjant i przeprow adził do 6-go ko- 
m isarjatu. Tam okazało się, że jest to A ron 
Stopnicki. Ustalono, że kasiarze zaczęli już 
pruć rakiem  tylną ścianę mniejszej kasy, w 
której było 917 zł. Spłoszeni przez woźne
go, kasiarze porzucili łom, w ytrych i la tarkę  
i zbiegli.

rów naniu do roku 1928 wynika, że liczba 
tych wypadków zm niejszyła się o 84 osoby 
ranne i o jedną zabitą.

W skutek wypadków kolejowych w r. ub. 
padło w W arszawie lub pod miastem 81 osób 
rannych i 52 zabite. W porównaniu do r. 
1928 wynika, że liczba tych wypadków rów 
niej zm niejszyła się o 2 osoby.

K asiarze w roku ub. dokonali zamachu na 
29 kas. P lon osiągnięty wynosi łączną sumę 
133.934 zł.

W  roku 1928 kasiarze rozpruli 44 kasy i 
zgarnęli łup w sumie 153.148 zł.

NEPTUN (bóg morza): nie zabiorą mi moich zabawek-,.

TEATR I MUZYKA
Dziś te teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „ J  e n u f a "  

N a r o d o w y
o 8 w. „N i e w i e r  n a“ 

N o w y  
o 8 w. „M a g j a ” «*>

L e t n i
o 8 w. „Książe m ałżonek"

T ea tr „ A te n e u m " , ul. Czerwonego K rzy
ża 20. Codziennie „Podhale tańczy", p rze
piękne widowisko regjonałne ze śpiewam i i 
tańcami.

T ea tr W ielki. Dziś „Jenufa" Leo6a J a 
na dka.

Ju tro  ,,Ijola“.
T ea tr Narodowy. Dziś „N; "w ierna".
T eatr Nowy. Dziś „Magja" Chestertona,
T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Ksią

żę M ałżonek".
T ea tr Polski. Dziś „Rywale",
T eatr M ały. Dziś „W ilki w nocy”.
T eatr „M orskie Oko”, Dziś po raź ostatni 

rew ja „Cała W arszawa".
Ju tro  przedstaw ienie zawieszone.
W czw artek prem jera  rew ji zimowej p. 

t.: „Gwiazdy W arszawy".
Qui Pro Quo“. Dziś w ielka aktualno-po- 

lityczna rew ja „Dokoła B artel".
O pere tka  L. Messal. Dziś „Ew entualnie 

dzisiaj w nocy".
T ea tr „Mignon". Codziennie w ielka rewia 

p. t. „Jak się bawić, to się bawić, buty sp rze
dać. frak zastawić".

T ea tr rewji „W esoły W ieczór", Chłodna 
49 „Confetti".

Music-hall „Orfeum", Bielańska 5. Co
dziennie program  nr. 2.

R ecital fortepianow y w Konserwatorium. 
Zygfryda Schultze odbędzie się dziś. P ro 
gram zaw iera utw ory: M ozarta, Schum an
na, Chopina, Szymanowskiego. Brahmsa, 
Skriabina, W ladigeresa, Rachm aninowa i 
innych. B ilety w „Orbisie", M arszałkow ska
98.

U kraiński chór w  K onserwatorium . W
piątek, dnia 31 b. m. i w sobotę dn ia  1 lu
tego tylko dw ukrotnie w ystąpi ukraiński 
chór męsiki w sk ładzie 25-ciu osób.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

JUTRO.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05— 13.10 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 13.10 Komu
nikaty. 16.15 W esoła m uzyka d la  dzieci. 
T ransm isja z W ilna. 16.45 — 17.15 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 17.15 „Sylwetka 
Bronisław a Piłsudskiego" — wygł. dr. Ka- 
zinliera Zawistowioz. 17.45 K oncert popo
łudniowy. Muzyka E. Kalmana w wykona
niu orkiestry  P, R. pod dyr. Józefa  Ozimiń- 
skiego. 18.45 Rozmaitości, 19.10 „Skrzynka 
pocztowa ro ln icza" — W acław  Tarkowski. 
19.25— 19.40 P ły ty  gramofonowe. 19.40 „Ra- 
djokronika" — wygł. dr. M arjan Stępowski. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki, Je rzy  Sosnkowski—„Samolot" od 
czyta p. Tadeusz Frenkiel. 20.15 K oncert k a 
meralny. 21.15 A udycja poświęcona działal
ności i twórczości gen. M arjusza Zaruskiego. 
21.35 Koncert solistów. 22.10 F elje ton  p. t, 
„Rozmowy z um arłym i" — wygł. p. Michał 
Łubieński. 22.25 Komunikaty. 23.00 — 2400 
M uzyka taneczna.

BILANS MECZÓW HOKEJOW YCH W 
SZW AJCA RJI.

Nasza reprezen tacja  hokejow a rozegrała 
ogółem 8 m eczów w Szwajcarji, cztery w y
grywając i cztery przegryw ając. Stosunek 
bram ek 26:26.
DWA MECZE KOSZYKÓWKI W  TYGOD

NIU.
W  Sali ośrodka w. f. odbędzie się w e śro

dę o godz. 19 mecz V arsovia — Polonia w 
koszykówce, zaś we czw artek o godz. 19— 
grają Polonia — poselstw o am erykańskie.

GÓRALSKIE ZAWODY KONNE.
W Zakopanem odbyły się w  niedzielę gó

ralsk ie zawody konne, których wyniki b y 
ły następujące. Bieg sań  jednokonnych — 
1) Lach, bieg skilkjóringowy 1) Stopka, bieg 
płaski — 1) Klimek, sanie dw ukonne — 1) 
Klimek, bieg ©kikjóringowy — 1) Lorenzów- 
na, 2) S taszel — Polonkowa.

MISTRZOSTWA śW T \T A  W  BOBSLE
JACH.

W Caux M ontreuz rozegrane zostały m i

strzostw a św iata i bobslejach, przyczem  
pierw sze miejsce przypadło  W łochom.

TENISOWE M ISTRZOSTW A FRANCJI.
W tenisow ych m istrzostw ach Francji na 

kortach krytych finał panów  w ygrał Boro- 
tra  bijąc Bossusa 6:2, 6:4, 6:1. F inał kobiecy 
w ygrała ' niem ka Reznicek, bijąc 6:2, 6:2 
pannę Bordes.

ŁYŻWIARSKIE M ISTRZOSTW A EUROPY.
W  łyżw iarskich m istrzostw ach Europy w 

jeździe szybkiej w yniki były  następujące: 
500 m.: Balangrud 44.9, P edersen  45.4, S tax- 
rud 45.6,5 kim.: Balangrud 8:35.1, Stenbeck 
8:38.3, H eiden 8:47.6.

DELEGACI POLSCY NA KONGRES OUM* 
PIJSKI.

W  maju odbędzie się w  Berlinie doroczny 
kongres Olimpijski, na k tóry  w ysłana zo
stan ie  delegacja polska. Skład delegacji u- 
stalony będzie na jednem z  najbliższych ze
brań zarządu ZZ.

PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ DELEGATÓW MOCARSTW
W  LONDYNIE

Na cześć delegatów  zgromadzonych w Londynie na m orskiej konferencji rozbroje
niowej, w ydał rząd angielski bankiet. Na rycinie (od strony lewej): pani Grandi, żona 
w łoskiego m inistra spraw  zagranicznych, Stimson, przew ódca delegacji am erykańs
kiej, M acdonald, prem jer angielski, Tardieu, prem jer franenski i pani Stimson.

P R Z E T A R G .
Kasa Chorych m. W arszaw y ogła

sza przetarg na konserwację urzą
dzeń siły i światła, aparatów  elektro
medycznych, dentystycznych i rentge
nowskich. Szczegółowe w arunki otrzy
mać można w W -le Gospodarczym  
Kasy Chorych m. W arszaw y (Sekcja 
Techniczno-Budowlana) przy ul. So
lec Nr. 93.

Oferty w kopertach opieczętowa
nych i zalakow anych składać należy 
w Kancelarji Głównej Kasy Chorych 
m. Warsfcawy przy ul. Polnej Nr. 30 
(IV piętro) do godz. 12-ej w południe 
dnia 4 lutego r. b.

Oferty zgłoszone po t e r m i n i e  
uw zględnianie nie będą.

KASA CHORYCH H. WARSZAWY.

F0T9GWJE
portów  u 15 ml-
K l i f  wykonywa Za- 
I f l l l  k ład Fotograficz
ny „ L E O N A R “ , N o - 

w y - S w i a t  21.

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd • 

ko pięknie pisać. 
E l e k t o r a l n a  14 m. 56

O g ło s z e n ia  d r o b n e

N E R W O W I  N E U R A S T E N I C Y
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak 

| er..ergji, melancholję, przesyt życia, bezsen 
uość, ból głowy, drażliwość nerwów, ślezien- 
nicę, nerw ow e zaburzenia serca i żołądka, 
otrzymują bezpłatnie broszurę Dr Weisego, 

C ierpienia nerwów.
1 Dr. G ebhard e t Co, Gdańsk, oddział 70.

CZYTAJCIE

P O B U D K Ę
ILUSTR0W. TYGODNIK 

SOCIALISTYCZNY

A) z ^ u ru  - s r
zegarki na ra ty  bez 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gufmacher ulica Smo
cza Nr. 21 róg Dzielnej.

T P IA C E  .'M S ;
żołądka, wzdęcia, kur
cze, bóle, niestraw ność, 
b r a k  apetytu, ogólne 
osłabienie et c e t e r a  
odzyskało z d r o w i e ,  
używając zioła sław ne
go na cały świat Dr. 
Dietla, Profesora Uni
w ersytetu J a g i e l l o ń 
s k i e g o .  Żądajcie bez 
płatnej broszury pou
czającej. Adres: Lisz
ki — A pteka.

10 złotych t i r
tracisz omijając Szkołę 
Samochodową Tuszyń
skiego. Złota 25.

HA) OIIEDLE 
PODTTOŁECZNE 
IABL0NNA LE
GIONOWA zr
koleją od Warszawy 
kilkadziesiąt pociągów 
na dobę, po’o ione 
wśród pięknych sosno* 
wych lasów, sucha, 
zdrowa miejscowość, 
elektryczność i telefo
ny koiej, poczta i te 
legraf na miejscu. W 
przeciągu 4-ch lat roz- 
sprzedano około 2.400 
parceli. Sprzedaż p o 
zostałych jeszcze p la 
ców budowlanych

PŁATNE 
(0 CIĄGU 3 -C h
I H T f?Ten‘e na
Ln 1 s parcelacji bu
duje się przystanek 
kolejowy. Informacje 
Zarząd Dóbr Jabłonna 
w W arszawie. Al. Uja
zdowskie 22 m. 2, tel. 
129-31. godz. 10—4 b e i 
przerwy.

IIY
stru*

P A T E F O T ,  
PARL0F0N9,
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u t n i a " ,  M arszałko 
wska 68.

O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " . W a re c k a  7*


